
Cena za egzemplarz 15 grosz y

GÓRNOŚLĄZAK
Pismo codzienne, poiwlęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K
wychodzą 6 razy w tygodniu i kosztuje 

miesięcznie 3,— zŁ

Przez lud — dla ludul
TELEFON nr. 1414.

OGŁOSZENIA 
oblicza się na wiersze milimetrowe. — Wiersz mflime 
trowy kosztuje 15 groszy. Wiersz reklamowy 60 groszy

REDAKCJA i EKSPEDYCJA 
znajduje s ię  w Katowicach Rynek 12.

Nr. 273. K atowice ,  n ied z ie la  27 -p o  l istopada 1^27 Rok 26.

Marszałek Franchet d’ Esperay na Śląsku.
K a t o w i c e .  (PAT). W  piątek o godz. 0,30 po 

północy przyjechał do Katowic m arszałek  Francji,
Franchet d 'Esperay. P. m arszałek  został przez noc 
w wozie salonowym, a uroczystość, powitanie nastą­
piła rano. Na peronie ustawiła się kompanja hono­
rowa 73 p. p. ze sztandarem  i orkiestrą. Zjawili się: 
p. wojew oda dr. Grażyński, francuski generał Charpy, 
dow. dywizji generał Zając, prezydent miasta dr. Gór­
nik, konsul francueski oraz przedstawiciele w ładz i 
urzędów.

O godz. 9,25 zajechał p rzy  dźwiękach Marsyljanki 
na peron w óz salonowy z p. marszałkiem. Konsul 
przedstaw ił p. wojewodę, który przemówił krótko, 
poczem p m arszałek  przeszedł przed frontem kompa­
nii honorowej. Z dw orca  udał się p. m arszałek  na 
zwiedzenie fabryki azotniaków w Chorzowie i zakła­
dów Skarbofermu w  Król. Hucie.

O godz. 13.30 był p. m arszałek  na śniadaniu, w y- 
aanem  przez w ojewodę dra. Grażyńskiego w  sali w y ­
działu powiatowego. Orkiestra policyjna odegrała 
Marsyljanke i Jeszcze  Polska. Obu hymnów w ysłu ­
chali zebrani stojąc. Miedzy zaproszonymi gośćmi 
byli: ks. biskup dr. Lisiecki, gen. Charny. marsz. Sejmu 
Śląskiego Wolny, prezydent Komisji Mieszanej p. Ca- 
londer, konsul generalny dr. Szczepański, prezydent 
miasta d r  Górnik, konsul Terver. oraz przedstawiciele 
władz, urzędów i przem ysłu  śląskiego. W  czasie śnia­
dania przemówił p. w ojewoda Grażyński w następu­
jące słowa:

„Panie Marszałku!
Serdeczny  stosunek naszego narodu do narodu 

francuskiego grun tow ał się zaw sze  nietylko na zasa­
dzie czysto  platonicznej sympatii, w yp ływ ające j z po­
krew ieństw a psychiki, ale w  stosunek ten w sączała  
sie krew , przelewana często wspólnie dla wzniosłych 
celów własnej ! cudzej wolności, dla wielkich ideałów 
cywilizacji. Ta wspólna nić snuje się nieprzerwanie
od rewolucji i Napoleona, aż po ostatnie czasy. I tu
na tej ziemi śląskiej żyje świeża tradycja francuskiej
życzliwości w okresie dla nas najcięższym, t. j. w  c V e -  
^J^jebiscytu^J^

Taemmua eksplozja.
W a r s z a w a .  (P A T .)  Dnia 24. bm. w  radom ­

skiej dyrekcji kolei państw ow ych na stacji " d o łh u -  
n ó w  podczas  w yładow yw ania  z w a g o n ó w  rudy  ze 
laznej,  p rzyw iezionej z Rosji nastapiła  z n iew iado­
mych przyczyn eksplozja, w  której 4 robotnicy , „ajęci 
p rzy  prze.adunku zostali ranni. Jeden z nich doznał 
ciężkiego obrażenia  rąk i twardy i został przewiez ony 
do szpitala. Władze kolejowe i policyjne p ro w ad zą
śledztwo.

Po śmierci Bratiana.
B u d a p e s z t .  (P A T .)  A u d jen c ja  M aniu , p r z e d ­

s ta w ic ie la  p a r t j i  ch łopsk ie j ,  zw o len n iczk i  księc ia  
K aro la ,  u  r a d y  re g e n c y jn e j  t r w a ł a  2 godz. M in is te r  
o sw ia u c z y i ,  ze  r z ą d  o o e c n y  p o s ia d a  ty lk o  p r o w i ­
z o r y c z n y  c h a r a k te r .  M aniu  p o w ia d o m ił  ra d ę  r e ­
g en cy jn ą ,  że  n a r o d o w a  p a r t ja  c h ło p sk a  nie w e ź m ie  
udz ia łu  w  ż a d n y m  rzą d z ie ,  dopók i nie b ę d ą  p r z e ­
p r o w a d z o n e  w y b o r y ,  w  k tó r y c h  b y ł a b y  z a g w a r a n ­
to w a n a  s w o b o d a  g lo so w a n ia .  O b e c n y  p a r la m e n t  
m usi b y ć  r o z w ią z a n y .

B u k a r e s z t .  (P A T .)  W  p ią te k  o  godz. 11% 
zw ło k i  z m a r łe g o  p r e m je r a  z ło żo n o  w  w ielk ie j  sali 
A ten eu l  R o m an . Z w ło k i  s p o c z y w a ją  n a  z w y k ły m  
ka ta fa lk u ,  p r z y b r a n y m  b a r w a m i  n a ro d o w e m i.  O s o ­
b is tośc i  u r z ę d o w e  i p r z e d s ta w ic ie le  p r a s y  z łoży li  
już hołd  s z c z ą tk o m  z m a r łe g o  p re m je ra .  P u b l ic z ­
n o ść  z o s tan ie  d o p u sz c z o n a  do  sali o godz . 13-tej. 
G ło w a  B ra t ia n u  z o s ta ła  z a b a ls a m o w a n a .  Na t w a ­
r z y ,  w  z w ią z k u  z  o p e ra c ją  g ła d k o  w y g o lo n e j  m a ­

l u j e  się  w y r a z  w ie lk ie j  p o w a g i  i spokoju .

dla geniuszu francuskiego narodu, do Francuzów  ży ­
wimy praw dziw e uczucie braterskie. Ze wzruszeniem 
tedy przyjęliśmy wiadomość, że z okazji pobytu sw e­
go w Polsce p rzybyw asz  Panie  M arszałku, i do nas 
na ziemię śląską w  gościnę. Dumni jesteśmy, że ma­
my wśród nas zwycięskiego wodza frontu południo­
w ego z wielkiej wojny, jednego z tych ludzi, k tóry  
czynem sw ym  nietylko pomnożyli rycerską  sławę 
swego narodu, ale przez zw ycięstw o stworzyli nie­
w zruszoną podstawę nowej ery  w dziejach ludów eu­
ropejskich. W znosząc toast na Twoją cześć. Panie 
Marszałku, w yrażam  życzenie, abyś, opuszczając na­
sze granice, wyniósł z pośród nas przekonanie, że ser­
ce Polski jest przy  Francji."

M arszałek  d‘Esperay odpowiedział w  języku fran­
cuskim, dziękując za słowa p. wojewody, któremi był 
w zruszony tern więcej, że w ysz ły  z ust człowieka, 
k tóry  w alczył sam w  obronie Państwa. P. m a rsz - ’ek 
mówił, że szczególne zainteresowanie budziła w  nim 
wizyta  na Śląsku który  przez wiele lat pozostawał 
pod przemocą niemiecką. Chorzów zrobił na nim 
wielkie wrażenie  z tego także względu, że w  swoim 
czasie był p row adzony przez obecnego P rezydenta  
Rzeczypospolitej. P. m arszałek  w yraził  uznanie dla 
Polski, że zdołała postawić tak w ysoko zakłady cho­
rzowskie. Kończąc sw e przemówienie, wypił p. mar­
szałek na pomyślny rozwój przemysłu polskiego.

O godz. 18.30 odbyło się w konsulacie francuskim 
zebranie przyjaciół Francji, zgrupowanych w  Tow. 
Alliance Francaise. dla uczczenia m arszałka d 'Esperay. 
a o godz. 20.30 bankiet w  Oazie, w ydany  przez kon­
sula francuskiego i koionję francuską.

Od>azd p. marszałka nastąpił o godz 1.45 w  nocy.

Prześladowanie Kościoła 
w Meksyku.

„ O s s e r v a to r e  R o m a n o "  pod a je  o p rz e ś la d o w a n iu  
k a to l ik ó w  w  M e k s y k u  s z e re g  za jm u ją c y ch  sz c z e g ó ­
łów , r z u c a ją c y c h  c h a r a k t e r y s ty c z n e  ś w ia t ło  n a  p o ­
w s ta n ie  m e k s y k a ń s k ie g o  ku ltu rk am p fu .  O rg a n  
W a ty k a n u  s tw ie rd z a ,  że  w a lk a  z ka to l ik am i p r z y ­
b r a ła  c e c h y  w a lk i  p rz e ś la d o w c z e j  c z te rn a ś c ie  lat 
tem u, g d y  w y b u c h ła  re w o lu c ja  C a r r a n z y .  Rewolu-. 
c ję  tę  f in a n s o w a ły  p ro te s ta n c k ie  s e k ty  a m e r y k a ń ­
skie  i ty lk o  sk u tk ie m  tej p o m o c y  m ó g ł  C a r r a n z a  
z w y c ię ż y ć .  K a to licy  s ta n o w ią  b o w ie m  w  M e k sy k u  
o lb rz y m ią  w ię k s z o ś ć  i l iczą  p rz e s z ło  95 p ro c e n t  lu­
dności.

Dziki k u l tu rk a m p f  w z m ó g ł  się  je sz c z e  z  c h w ilą  
ob jęc ia  w ła d z y  p r z e z  o b e c n e g o  p re z y d e n ta  C allesa .  
P r ó b o w a ł  on z ra z u  s t w o r z y ć  m e k s y k a ń s k i  kośc ió ł  
n a ro d o w y ,  a le  te  z a m ie rz e n ia  nie m ia ły  p o w o d z e n ia .  
C a lles  ro z p o c z ą ł  w ię c  b a r b a r z y ń s k ą  w a lk ę  z du ch o ­
w ie ń s tw e m  i w ie rn y m i .  C z y n n ą  p o m o c  t a k  w  ś r o d ­
k ach  p ien iężn y ch  jak  p rz e z  w y s ła n ie  a g i ta to ró w ,  
d a ły  C a l le so w i s e k ty  p ro te s ta n c k ie  i loże  w o ta o -  
m u la rsk ie  S t a n ó w  Z jed n o czo n y ch .  Ju ż  jes ien ią  roku  
1925 p r z y b y ł  do M e k sy k u  c a ły  s z e r e g  w o ln o m u la -  
r z y ,  ce lem  z re o rg a n iz o w a n ia  is tn ie jący ch  lóż  w o l-  
n o m u la rsk ich .  O s ła w io n y  K u-K lux-K lan u c h w a l i ł  
ró w n ie ż  p o p ie rać  w s z e lk :em i ś ro d k a m i  rz ą d  C allesa ,  
a ż e b y  „u w oln ić  n a ró d  m e k s y k a ń s k i  od  w sze lk ich  
k o śc ie ln y ch  i p o l i ty czn y ch  w p ł y w ó w  E u ro p y " .

D zia ła ln o ść  a m e ry k a ń s k ic h  s e k t  p ro tes tanck ich ' 
ro z p o c z ę ła  sie z r e s z tą  d a w n ie j .  Już  w  ro k u  1870 
dz ia ła ło  ta m  17 ró ż n y c h  se k t  m ię d z y  nimi r o z p o r z ą ­
d z a ją c y  o lb rzv m iem i ś ro d k a m i  p i e n i ^ ż ^ m '  Mf>*->dy-
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IIEGOWCE KALOJZl

IPOLSKI PRZEMYSŁ GUMOWY TAwGRUDZI

IW/ME
Śniegowce damskie z gabar. z aksamit wyłogami wysokie zł 25,— 

•  » » i* niskie zł 22̂ —
n z  tryk- .Jersey z aksamit wyłogami niskie zł 19 ,-  

Kalosze męskie trykotowe 12,_
damskie » zł 10.50



Sci, prezbiterjanie, episkopaliśct itd. W  ciągu 50 lat 
sekty  te ochrzciły jednak tylko 25.000 M eksykań- 
czyków, a „naw róciły" około 92.000. Sekty te na­
tomiast posiadają w  M eksyku 331 kaplic i 284 szkól, 
do których uczęszcza 13.000 uczniów. Rząd m eksy­
kański otacza pastorów  w szelką opieką i nie prze­
szkadza w agitacji, chociaż istnieje w  konstytucji 
paragraf, zabraniający obcopoddanym duchownym 
wszelkiej pronagandy. Ten paragraf stosuje się je­
dnak tylko wobec księży katolickich. Nic też dziw ­
nego, że biskup protestancki Mdler ogłosił niedawno 
temu Callessa jako znakomitego m ęża stanu i życzył 
mu w szelkiego powodzenia w  walce z katolicyz­
mem.

O stosunkach panujących obecnie w  Meksyku 
trudno się w Europie zorientow ać. Cenzura jest nie­
ubłagana i wszelkie pisma podlegają bardzo ścisłe­
mu nadzorow i w ykonyw anem u przez organizacje 
komunistyczne, stoiące na usługach Callesa. Gazety 
zagraniczne, choćby były tylko podejrzane o neu­
tralność sa zakazane.

Aby zobrazow ać te stosunki, w ystarczy  jednak 
przytoczyć, że pozostali w  kraju biskupi muszą się 
ukrywać. Dwóch z nich zostało niedaw no temu ska­
zanych na śmierć. Dw a stany  m eksykańskie nie 
posiadają dzisiaj praw ie żadnych księży, a w  innym 
są oni w ilości zupełnie niew ystarczającej. Jeszcze 
przed prześladow aniem  w ypadał przeciętnie jeden 
duchowny na 30.000 w iernych. S tocunek ten zna­
cznie sie oczywiście pogorszył. D uchow ieństw o 
w M eksyku rekrutow ało  się przew ażnie z najuboż­
szych w arstw  ludności i nie było zbyt w ykształ­
cone. Nie cieszyło się też poważaniem  w  tak  zw a­
nych w yższych sferach. Pomimo tego okazało w  
obecnych ciężkich w arunkach wiele odwagi i w y­
trw ania. P rócz jednesrg zasuspendowanego księdza 
^eresa , dochowali w szyscy wierności kościołowi 
i oparli s?e kuszącym  propozycjom rządu.

Zorganizowanie katolików dla oporu rządu jest 
bardzo utrudnione, ponieważ ludność Meksyku 
składa się przew ażnie z Indian, którzjf są w p raw ­
dzie bardzo religijni, ale zupełnie niezdolni do jakiej­
kolwiek akcji. O statnie pow stania spow odow ane zo­
sta ły  ryw alizacja między poszczególnymi genera­
łami i nie mają nic wspólnego z katolicyzmem.

W alka z rządem Callesa jest jeszcze przez to 
utrudniona, że św iat finansowy Stanów  Zjednoczo­
nych stanął zdecydow anie po stronie obecnego pre­
zydenta. Am erykańscy kapitaliści zainteresowani 
silnie w m eksykańskim  przem yśle naftowym  doszli 
do porozumienia z rządem . Cofnięto praw a nafto­
wy, które swego czasu tak w zburzyły opinię am e­
rykańską. Można w ięc śmiało stw ierdzić, że zaw ią­
zała s;ę w  M eksyku między finansistami i garstką 
aw anturników  koalicja, która spraw uje rządy nad 
k ra!em. i której jedynym  celem jest walka z Ko 
ściołem. W alka ta daje zresztą dochody, bo jak 
słychać, Calles posiada dzisiaj w  jednym z banków 
am erykańskich 27 miljonów dolarów. Pom ocnicy 
jego przykład ten oczywiście starannie naśladują.
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— Sprawa p. Korfantego. W ojew oda śląski, 
dr. Grażyński, został w ezw any na św iadka w spra­
wie p. Korfantego. Sąd m arszałkow ski przesłucha 
go w tę niedzielę. Po jego zeznaniach lista św iad­
ków jest w yczerpana. Jeżeli nie zajdą jakie okol'cz- 
ności nieprzewidziane, sąd będzie mógł w ydać 
wyrok.

Umowa w sprawie polskich robotników 
sezonowych.

W  dniu 14 listopada parafow ana została w B er­
linie polsko-niemiecka konwencja w  spraw ie pol­
skich robotników, która następnie podpisana została 
w W arszaw ie. Konwencja ta jest niezmiernie w aż­
na, reguluje bov. iem w sposób zgodny z interesam i 
obu stron kw estję, której przez szereg lat nie można 
było uregulować.

Dla Polski spraw a ta ma szczególne znaczenie. 
Nareszcie bowiem  zabezpieczony zostaje tą  um ową 
los 115 tysięcy polskich robotników rolnych, któ­
rzy  dotychczas wobec braku konwencji, skazani 
byli na fatalne warunki moralnej, materialnej i 
praw nej egzystencji w  Niemczech. 65 tysięcy z 
pośród tej liczby rok rocznie przyjeżdżało do Nie­
miec, w racając do Polski na zimę. Około 50 tysię­
cy pozostałych przebyw ało w  Niemczech i przez 
zimę od szeregu już lat.

Z chwilą zaw arcia tej konwencji w ychodźtw o 
polskie do Niemiec przestaje być jakąś bezplanową 
w ędrów ką istot, k tóre w yruszały  z granic swego 
państw a w  poszukiwaniu chleba i pracy, drogami 
nielegalnemi, narażając się potem na w yzysk  nie­
uczciwych pośredników. Dola tych istot by ła  tu w 
Niemczech często straszna. Rodacy nasi traktow ani 
byli jak zw ykłe bydło robocze, k tóre każdy w y zy ­
skać może. k tóre każdv w yrzucić może na bruk, 
kiedy mu się to rzew nie będzie podobało.

Konwencja obecna nadaje przedew szystkiem  
w ychodźtw u polskiemu do Niemiec charakter w y- 
chodźtw a sezonowego. Nikt odtąd idący do Niemiec 
nie będzie mógł m yśleć o pozostaniu tu na długie 
lata. W  okresie zimowym stale w racać będzie dc 
Polski ze swym  ciężko zaoszczędzonym  groszem. 
K ontrakt najmu i pośrednictw a będzie odtąd zaw ie­
rany poprzez polskie urzędy pośrednictw a pracy. 
Róbotnik polski"zrów nany zostaje w reszcie z nie­
mieckim na polu ochrony pracy, opieki społecznej, 
w arunków  pracy, ruchu zawodowego, rozjem stw a 
i sądów pracy. Uregulow ana zostaje ostatecznie 
sp raw a różnych składek robotniczych i doniosła 
kw estia rent.

To w szystko s tw arza  z tej konwencji dzieło o 
doniosłem znaczeniu socjalnem, z robotnika sezo­
nowego czyni w reszcie obyw atela, za którym  stoi 
au tory tet państw a i opieka państw a, reprezentow a­
na przez konsulaty.

Z aw arta um owa ma dla Polaków  w Niemczsch 
jedno specjalne znaczenie. Reguluje ona bowiem 
spraw ę owych 50 tysięcy, k tórzy  od szeregu lat 
stale w  Niemczech przebyw ali, nie w racaiac do

Polski na zimę. Umowa rozróżnia tutaj dwie ka­
tegorie: do jednej należą ci robotnicy, którzy przy­
byli do Niemiec jeszcze przed I stycznia 1919 rokt 
i stale tutaj pozostawali. Liczba tych rodzin robo­
tniczych, według statytsyki niemieckiej wynosić ms 
25 tysięcy ludzi.

Na zasadzie um owy otrzym ają oni t. zw. Be- 
freiungsschein, czyli zaśw iadczenie, upraw niające 
do pracy w  rolnictw ie niemieckiem bez względu 
na przepisy ustaw odaw stw a niemieckiego o zatru ­
dnianiu cudzoziemców. Ci, słow em , w  Niemczech 
mogą pozostaw ać i nie potrzebują w racać do Polski. 
Druga kategoria wynosi również 25 tysięcy robot­
ników, przybyłych m iędzy 1919—25 rokiem i bę­
dzie w łączona stopniowo do normalnego ruchu se­
zonowego w  ciągu 5—6 lat najbliższych.

Otóż ta  p ierw sza kategorja stanowi niew ątpli­
wie element zdaw na osiadły, rodzinny, którv  Nie­
miec nie opuścił i tutaj, być może, w  większości po­
zostanie na zaw sze, zespalając się coraz bardziej z 
resztą  społeczeństw a polskiego w  Niemczech. Zbli­
ży sie on do tego społeczeństw a, dzieląc z nim 
wspólny los w ram ach państw a niemieckiego.

Podkreślając wielkie znaczenie tej um owy nie 
łudzimy się, iż jednem pociągnięciem zagoi ona da­
w ne rany i uchroni polskiego robotnika spznnowe- 
go od ciężkich doświadczeń w  przyszłości. Nie 
zmienia ona bowiem, niestety, nastrojów  pewnych 
sfer społeczeństw a niem!eckie?o w  stosunku do 
w szystkiego tego, co polskie. Dużą nadzieję prze­
cież należy pokładać w  typie robotnika sezonowego., 
k tóry  dziś nadchodzi tutai, a k tóry  nadchodził tutaj 
dawniej. Jest to typ  coraz bardziej uświadomiony, 
zdajacy sobie spraw ę z przynależnością do swego 
narodu i państw a, rozumiejący, że państw o to  o 
krzyw dy jego potrafi się upomnieć. Ten now y typ 
polskiego robotnika sezon, dąje najw iększą gw a­
rancję. iż um owa ta  w  dużej swej części nie pozo­
stanie na papierze.

Jugosławia a Włochy.
Jugosłowiański minister spraw zagranicznych, Ma- 

rinkowicz, powróciwszy z Paryża, gdzie podpisał układ 
przyjacielski między Jugosławią a Francją, zdał teraz 
sprawę z tego sejmowi swego kraju. „Między nami a 
Francją —■ tak mówił — nie istniał dotychczas pisany 
układ, mimo to uważaliśmy się zawsze za sprzymie­
rzeńców. Postąpdiśmy lojalnie, gdy formalnie zawarty 
sojusz przyjacielski podaliśmy do wiadomości Lidze 
Narodów.

Nasze stosunki z Włochami są rzeczywiście nie ta­
kie. jakbyśmy pragnęli, ażeby były. Wobec historycz­
nych i geograficznych stosunków oraz poważnych 
wspólnych interesów gospodarczych nie powinno być 
między obu krajami czarnego punktu. Nie wypełniłbym 
mego obowiązku, gdybym nie uczynił wszystkiego, a- 
żeby dojść z Włochami do porozumienia."

Przywódzca partji demokratów serbskich Przyby- 
szewicz powiedział o tern między innemi: Zachowamy 
spokój, lecz musimy się domagać, aby Włochy nas nie 
drażniły ani nie zaczepiały. Dość jesteśmy silni, aby o- 
bronić godność naszego kraju. Wobec Albanji trzyma­
my się zasady: „Albania dla Albańczyków". Jak wia­
domo właśnie Albania jest kością niezgody między lu- 
gosławją a Włochami.

W NIERÓWNEJ WALCE,
68) —o— (Ciąg dalszy).

Nawet ożywiony ruch eleganckich powozów, na­
wet tłumy modnej publiczności nie robiły na nią wra­
żenia; jak weszła do parku milcząca, zamyślona, taką 
też milczącą i zamyśloną znalazła się z powrotem 
w alejach.

W masie myśli, które przebiegały jej mózg, krzy­
żując się wzajemnie, powtarzał się jeden i ten sam ury­
wany motyw słów, zasłyszanych niedawno od ku­
zynek.

Zapalamy światła . . .  One zapalają światła . . .  On 
zapala św iatła . . .

I rozogniona wyobraźnia rysowała coś, coś nieja­
snego, prawie zupełnie nieokreślonego, co w żaden spo­
sób nie mogło przyjąć wyraźniejszych zarysów i ma­
jaczyło przed oczami jak jakaś, wielka, ponura, czarna 
masa.

Zapalamy światła... zapalamy światła!,., niesło się 
z wnętrza tego strasznego gąszczu sieni jękiem mę­
czarni i bólu, a moloch klapał tylko strasznemi paszczę- 
kami, pochłaniając ofiarę za ofiarą.

Kto to jest co to jest, w czem to jest, czemu to jest, 
dlaczego to tak jest?!

I nie było żadnej innej na te pytania odpowiedzi, 
oprócz jednej stanowczej i ostatecznej.

Zgaście światła, bo nie wolno!
Już na placu Aleksandra przysunęła się do star­

szych Dergajtisówien bliżej.
— Słuchajcie, jakby to zrobić, ale koniecznie 

chciałabym zobaczyć ten dziesiąty pawilon.
Spojrzały na nią zdumione.
—■ Dziesiąty pawilon? Toż to prawie niemożebne.
- -  Chociażby z daleka ^pełn ie  z daleka.

— Kiedy to zdaje się z daleka nic nie widać. Zre­
sztą trzebaby było zapytać się Kostka. On to wie.

— Kostek wie?
— Naturalnie. On tam przecież siedział sześć mie­

sięcy.
— Sześć miesięcy! I za co?!
— Za c o ? . . .  Właściwie za nic.
— Za nic? Jakżeż t o ? . . .  Czyż może być?
— Ano może, widzisz, że może. Właściwie po­

dług wszelkich przypuszczeń wychodzi, że za polski 
język.

— Nieprawdopodobne!
— Nieprawdopodobne, a jednak prawdziwe. Zre­

sztą. jeżeli cię to interesuje, to spytaj się jego samego; 
on ej to opowie!

Wieczorem, po kolacji, gdy starsze panie wraz 
! z Wieńczysławą udały się już na spoczynek, gdy Cze- 
I siek, umieszczony w pokoiku eksstudenta. zachrapał 
i po trudach podróży i wrażeniach dnia, młody człowiek 

wszedł do pokoju starszych sióstr z papierosem w zę­
bach, z rękami w kieszeniach.

-t~ No, moje kochane, Wanda oto zawraca mi w 
głowie, żebym jej koniecznie opowiadał tę moją awan­
turę. Ja nie mam nic przeciwko temu, owszem, rad 
jestem, bo lubię. . .  No, ale Wando . . .  to jest, przepra­
szam, jaśnie panno Wando, ja kiedy zacznę gadać, to 
czasem uszy więdną. Sama Maryla powiada, chociaż 
już jest ostrzelana, pozatem, uprzedzam: kurzę niemi­
łosiernie carska machorkę, tylko wódki carskiej nie piję, 
co zresztą podkreślono, sprawdzając moją nielojalność. 
A jeszcze jedno słówko: czasem splunę na podłogę, bo 
muszę to robić po niektórych wyrazach i proszę mi za 
ten mój brak „dobrego wychowania" w ybaczyć!...

Uśmiechnął sie zjadliwie i rozejrzał po pokoju.
Pokoiczek był nie wielki. Stał tam pośrodku du­

ży stół, zawalony wszelkiego rodzaju książkami i pa­
pierami, wzdłuż ścian zaś dwa łóżka i szeroka, wy­
godna otomana na której posłano Wandzie.

Kostek spojrzał na otomanę i rozwalił się na niej 
z zadowoleniem.

— Wybaczy mi jaśnie panienka, że pogniotę nieco 
jej dziewicze posłanie, lecz ja już jestem taki psubrat 
który pomimo wszystko lubi siedzieć miękko.

Uśmiechnęła się, bo bawił ją tą swoją sztuczną ru- 
basznością.

— A rób sobie, co chcesz, możesz sie nawet po­
łożyć jak długi, tylko gadaj!

Rozparł się, zaciągnął papierosem i zaczął.
— Był sobie taki jeden Kostuś, Kostuś Dergajtis, 

a było to . . .
Wanda poruszyła się niecierpliwie.
— Poczekajno, Kostuś, powiedz przedewszystkiem. 

kiedy się to s ta ło ? .. .
— Stało się to, jeżeli sie nie mylę, w końcu czerw­

ca, czy w lipcu jakoś na początku. . .
— W lipcu. w lipcu — potwierdziła Kundzia —

w lipcu tego samego roku, kiedyś to ty z pensji wra­
cała do was, tam do Czerska.

— Jakto i myśmy o tem nic nie wiedzieli?. . .  Nie 
pisałyście w c a le ? ...  — zadziwiła się szczerze.

Dergajtisówny zrobiły nieco urażone miny.
— A co tam komu było pisać?! Jak się stała ta 

historia z Witkiem, to tam u was poszedł taki wrzask!...
— Jakto u nas, kto ci to powiedział?!
— No, no, my wiemy, jak to tam było.
Rozgniewała się nawet.
— Przepraszam was, okazuje się, że nie wiecie 

wcale! . . .  Mój ojciec. . .
— Tak, tak, to prawda, że twój ojciec. . .  Wujek 

Tomasz jest człowiekiem dobrodusznym; przysłał 
wówczas te dwieście rubli. . .  Za to Nieżycki. . .

— Ach, Nieżycki, Nieżycki, proszę ciebie, napisał 
tu matce taki list, iż myślałyśmy!...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Niedziela pierwsza Adwentu. 
Św. Waleriana, (bisk. w yzn.f 178) 
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Pierwszy dzień roku kościelnego. 

SLOW.: TOMIR.

— Adwent. Słowo adwent pochodzi od wyrazu ła­
cińskiego adventus, to jest przyjście. Tak nazywają się 
4 tygodnie poprzedzające uroczystość Bożego Naro­
dzenia, ponieważ jest to czas przygotowania na przyj­
ście Zbawiciela. Kościół św. chce także w sercach wier­
nych obudzić uczucia tęsknoty i pokuty w celu przy­
gotowania nas do obchodu świąt Bożego Narodzenia, 
do tego zmierzają zwyczaje i obrzędy czasu adwento­
wego.

Przez adwent odprawia się bardzo rano Msza św, 
roratnia, na pamiątkę, że przed przyjściem Zbawiciela 
były pogrążone narody w ciemności błędu i grzechu. 
W czasie rorat pali się na ołtarzu 7 świec. Oznaczają 
one 7 radości i 7 boleści Matki Boskiej lub też 7 da­
rów. któremi ona była napełniona. Nabożeństwo to ro­
ratami zwane, rozpowszechnione w Polsce także, zna­
ne już było u nas za czasów Bolesława Wstydliwego, 
który w 1230 r. postanowił, aby na początku adwentu 
każdy ze 7 stanów Rzeczypospolitej stawiał świece na 
wielkim ołtarzu na znak. że Chrystus jest światłością 
naszą. P erw szą  świecę stawiał król sam, mówiąc: „Go­
towy jestem na sąd Boży“. Drugą stawiał biskup w 
imienin duchowieństwa, trzecią senator, czwartą szlach­
cic, piątą rycerz, szóstą mieszczanin, a siódmą Chło­
pek. a każdy powtarzał te słowa, wypowiedziane przez 
króla.

Adwent obchodzono już w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa, przygotowywano się dłuższy czas 
modlitwą i postem do nadchodzącego święta Bożego 
Narodzenia, tak jak go teraz obchodzimy, datuje się on 
od V. i VI wieku.

W  dn:u dzisiejszym obchodzi Kościół ’św . W Sa- 
lisburgu uroczystość św. Wirgiljusza. biskupa, aposto­
ła Karyntji. którego papież Grzegorz TX policzył w po­
czet Świętych. — Również i w Akwilei pamiątka św. 
Walerjana, biskupa i wyznawcy.

Rocznice: 1806 woiska Napoleona zaimują W arsza­
wę. — 1812 Polacy pod Berezyną. — 1815 car Aleksan­
der nadaje Polakom konstytucję. — 1706 poświecenie 
klasztoru franciszkańskiego w Raciborzu. — 1925 gen. 
Żeligowski ministrem wojny. — 1925 Premier Skrzyń­
ski wyjechał do Paryża i Londynu. — 1926 dekret pra­
sowy został wniesiony do sejmu.

Kalendarz astronomiczny: Słońce wsch. o godzi­
nie 7.29, zach. o godz. 16.02. — Księżyc wsch. o godz. 
10,26. zach. o godz. 18.09.

Długość dnia wynosi 8 godzin 30 min.
Dni po Nowym Roku 330. do N. R. 35.

Jutro poniedziałek 28 listopada: Św. Sostenusa (u- 
cznia św. Pawła ap. w I wieku).

— Śmierć syna prezydenta Rzeczypospolitej.
W czoraj w ieczorem  zm arł na zamku w  W arszaw ie 
syn prezydenta  Rzeczypospolitej, inżynier Franci­
szek  Mościcki, opatrzony św. Sakram entam i przez 
kapelana Prezydenta, ks. kan. Bojanka. Zm arły 
chorow ał na tyfus przez dłuższy czas. Spo łeczeń­
stw o polskie w spółczuje z dostojnymi rodzicami 
z powodu bolesnej tej s tra ty .

— Podwyższenie osobowej taryfy kolejowej. Z
W arszawy donoszą: Komitet taryfowy państwowej
rady kolejowej przyjął wniosek ministra komunikacji 
w sprawie podwyższenia osobowej taryfy kolejowej z 
dniem 1-go stycznia 1928 r. o 20 rocent dla I., II. i III 
klasy i o 28 procent dla IV klasy.

Dochody z podwyższonej taryfy wynieść mają o- 
koło 60 miljonów złotych, które użyte będą na inwe­
stycje kolejowe.

Podwyższenie taryfy kolejowej towarowej nie by­
ło jeszcze omówione. Spodziewane ono jest z dniem 
1-go kwietnia 1928 r.

— Przygotowania do wyborów. Zadaniem mini­
sterstwa spraw wewnętrznych będzie sprężyste prze- i 
prowadzenie wyborów do przyszłego sejmu i senatu. 1 
Jednem z najważniejszych zagadnień w tej mierze jest 
zabezpieczenie lokali dla komisji i biur wyborczych.

W związku z tern opracowuje się szczegółowa in­
strukcja, która w formie okólnika rozesłana zostanie do 
wszystkich starostów. Chodzi o to. by starostowie nad­
zorowali nad tem, żeby władze komunalne już zainte­
resowały się tą sprawą, gdyż dostarczanie wymienio­
nych lokali należy właśnie do władz komunalnych.

— W całej Polsce kara śmierci przez powieszenie. 
Rada ministrów uchwaliła opracowany przez minister­
stwo sprawiedliwości projekt rozporządzenia Prezy­
denta Rzplitej o wykonanie kary śmierci.

Projekt wprowadza jednolite przepisy dla wyko­
nania kary głównej na całym obszarze państwa. Wy­
konanie wyroku śmierci we wszystkich dzielnicach na­
stąpić może — według projektu — dopiero po upływie 
24 godzin od chwili ogłoszenia prawomocnego wyro­
ku skazującego.

Przepis ten ma na celu umożliwienie skazanemu 
odwołania się do łaski Prezydenta.

Tem samem zniesiony będzie obowiązujący do­
tychczas w b. zaborze austrjackim termin Wykonania 
wyroku śmierci po upływie zaledwie 3 godzin od chwi­
li skazania przestępcy przez sąd.

‘ Przepis o terminie 24-godzinnym nie może ulec 
zmianie nawet w wypadkach nadzwyczajnych, jak np. 
w czasie przewrotów politycznych i stanu wyjątko­
wego.

Projekt rozporządzenia zarządza dalej wykonanie 
kary śmierci przez powieszenie we wszystkich dzielni­
cach. Sprawa ta nie była dotąd uregulowana i ze 
względu na różnorodność przepisów w poszczególnych 
dzielnicach pozostawiona była do uznania prezesów 
sądów apelacyjnych.

— Znamienne orzeczenie w sprawie urlopów. Do­
noszą z W arszawy : Rozstrzygając zasadniczy wypadek 
sąd najlyyżsży orzekł, że chlebodawca rozwiązując u- 
mowę z pracownikiem przed udzieleniem mu urlopu, 
wtedy tylko musi zapłacić temu pracownikowi za czas 
urlopu, gdy umyślnie go zwalnia w tym czasie, aby nie 
udzielić mu płatnego urlopu. Sąd winien przeto każdo­
razowo ustalić, czy zachodzi przypadek rozmyślnego 
wydalenia pracownika w celu pozbawienia go płatnego 
urlopu, co zależeć będzie od okoliczności natury fak­
tycznej.

— Zasiłek dla pracowników kontraktowych 
wynosić będzie 60 procent płac. Na skutek inter­
wencji S tow arzyszenia urzędników państw ow ych 
w spraw ie przyznania jednorazow ego zasiłku pra­
cownikom kontraktow ym , otrzym ującym  w ynagro­
dzenie w  kw otach ryczałtow ych — spraw a ta  ma 
być rozpatrzona na najbliższem posiedzeniu Rady 
ministrów, k tóra ma przyznać pracownikom  tym 
zasiłek bezzw rotny w  wysokości 60 procent płacy 
miesięcznie, analogicznie, jak to miało miejsce w  
stosunku do t. zw. „stałych, dziennie płatnych” pra­
cowników polskich kolei państw ow ych.

Województwo śląskie
* Audiencje w Urzędzie Wojewódzkim. Urząd wo­

jewódzki donosi: Pan wojewoda nie będzie udzielał 
audjencyj w poniedziałki i czwartki, z powodu zmia­
ny godzin posiedzeń Rady Wojewódzkiej.

* Aktorzy — Amatorzy! Sekcja Teatrów Ludo­
wych na Śląsku, poszukuje paru zdolnych aktorów- 
amatorów, z dobrą dykcją, do recytacji w nowopo­
wstałym teatrze marjonetek.

Zgłoszenia codziennie od 1—3 w poł. w biurze 
Sekcji Teatrów Ludowych przy W. O. P. Katowice, 
ul. Szafranka, pokój 22, II piętro.

* Otwarcie linji kolejowej Ustroń-Wisla nastąpi 
prawdopodobnie w niedzielę, dnia 4 grudnia rb., Z 
chwilą tą cały Śląsk Cieszyński będzie miał dogodne 
połączenie' kolejowe ż Katowicami, stolicą wojewódz­
twa.

* Czynności dodatkowe policji. Donoszą z W ar­
szaw y: Ostatecznie została ukończona redakcja no­
wej ustaw y o policji. W  myśl tej ustaw y policjanci 
będą pełnili czynność w yłącznie w  ochronie mienia 
i bezpieczeństw a ludności i dla porządku publicz­

I

nego. W szelkie czynności dodatkow e, iak: asysto­
wanie podczas egzekucyj podatkow ych, roznoszenie 
kartek  sadowych itp. będą mogły być załatw iane 
przez policję tylko w  w yjątkow ych w ypadkach i za 
specialnem zezwoleniem m ;n. spraw  w ew nętrz­
nych.

* Ku uw adze byłym  jeńcom angielskim z byłej 
armjl niemieckiej. Staraniem  Śląskiego Zarządu 
W ojewódzkiego Związku Inwalidów W ojennych 
Rzeczypospolitej Polskiej i tym czasow ego komitetu 
organizacyjnego odbędzie się w niedzielę, dn:a 27 
bm. o godzinie 3 po południu w  lokalu p. Kupilasa 
w Szopienicach, ul. 3 Maja 1. 15 z e b r a n i ,  celem 
rejestracji.

Ze względu na to. że Śląski Zarząd W ojewódz­
ki Zw. Inw. Woj. R. P . uruchomi specjalny referat 
dla byłych jeńców angielskich w  swoim biurze w 
Katowicach III., ul. W ojciechowsk-ego 1. 46, winien 
każdy zainteresow any na w yżej wym ienione zebra­
nie przybyć, ewentl. -wszystkie w ym acane swego 
czasu informacje przesłać pisemnie pod podanym 
adresem .

Na zebraniu będzie referat delegat ŚI. Zarządu 
W ojew. Zw. Inw. Woj. R. P . K o m i t e t .

* W yjaśnienie. Na artykuł, k tóry s:ę ukazał w 
miejscowej prasie, w zyw ające Polskie T ow arzystw a 
Tatrzańskie do utw orzenia sekcji łyżw iarskiej i ho­
kejowej, oddział górnośląski P. T. T. wyjaśnia, że 
celem P . T. T. jest w yłącznie popieranie turystyki 
i snortu górskiego (n. p. narciarstw a), zaś nie na­
leży do jego zadań popieranie innych gałęzi sportu 
iak łyżw iarstw a i hokeju na lodzie, o których a rty ­
kuł wspomina.

Z a r z ą d  o d d  z. g ó r n o  ś 1. P . T. T.
I katowickiego.

Katowice. ( S p i s  k o n i ,  b y d ł a ,  t r z o d y  
c h 1 e w n e j  i o w i e c )  w Katowicach odbędzie 
się w  czas’e od U do JO grudnia br., w edług stanu 
z dnia 30 listopada 1927 r. Posiadający zw ierzęta 
gospodarskie winni dostarczyć władzom  zgodnych 
z rzeczyw istym  stanem  informacyj pod groźbą kary  
grzyw ną do 500 złotych, lub aresztem  do jednego 
miesiąca.

— ( T a r g  n a  k o n i e  i b y d ł o )  w  Kato­
wicach odbedzie sie w e w torek  6 grudnia na placu 
przy ul;cy P io tra  Skargi, na zachód od hali targo­
wej. Spędzać na targ  można konie, krow y, cielęta, 
owce, kozy i świnie w czasie od 9 do 11 do południa:

— ( A p e l a c j a  n r z e c i w  w y b o r o m  d o  
k a s y  c h o r y c h . )  Pom ew aż okręgow y urząd 
ubezpieczeń w Katowicach odrzucił protest listy 
polskiej przeciw ko wyborom  do kasy  chorych w 
Kato :cach, zwrócono się z protestem  do najw yż­
szego zedu ubezpieczeń w  M ysłowicach. Jak 
w ;adomo, l.sta niemiecka m iast przepisanych 20, no­
siła tylko 12 podpisów i na tej podstaw ie żądają 
Polacy unieważnienia listy niemieckiej.

— ( P r z e d ł u ż e n i e  s y n d y k a t u  h u t ż
1 a z n y  c h.) W  wyniku ostatniej konferencji przed­
stawicieli hut żelaznych w  Krwawicach, um ow a syn­
dykatu przem ysłu hutniczo-żelaznego została prze­
dłużona bez zmian na razie do 1 lipca 1928 r.

«» ( G w i a z d k a  d l a  n a j b i e d n i e j ­
s z y c h  m i a s t a . )  Podobnie jak w innych latach 
tak w roku bieżjc sn zamierza magistrat miasta Ka­
towic urządzić gwiazdkę tym najbiedniejszym z bie­
dnych, którzy nie mając rodziców i pozbawieni pra­
cy oraz dochodów, żyją w wielkiej nędzy. Szczup-

Uderzeńla krwi do głowy, ściskanie w okolicy ser­
ca, brak tchu, uczucie , strachu, przeczulenie nerwowe, 
migrena, niepokój i bezsenność, mogą być łatwo usu­
nięte przy używaniu naturalnej wody gorzkiej „Fran­
ciszka-Józefa”. Ścisłe dane, naukowe potwierdzają, że 
woda Franciszka-Józefa w wypadkach zaparcia przy 
tych chorobach, daje najlepsze rezultaty.
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fe fundusze miasta ntesretv nie pozwalają na ponie­
sienie całkowitych wydatków zaopatrzenia wszystkich 
biednych nawet w „ajniezbeJniejsze artykuty co z* en- 
nej potrzeby, albowiem ilość tych biednych jest w iel­
ka i stale w zrasra. Aby przyjjść z pomocą tym bie­
dnym w najszerszej mierze i zaopatrzyć ich w bo­
daj w  najniezbędniejsze dla życia ś ro ' ki postanowił, 
m agstraf zwrócić się do tut. Obywatelstwa z g o rą ­
cą prośbą o w spółudział w  tei dobroczynnej akcji i 
prosi Obywatelstwo o składanie ofiar na ten tak w a­
żny cel. " Nie zapominajcie o Waszych najbiedniej­
szych współobywatelach! Składajcie ofiary, choćby 
na’mniejsze i pomóżcie nam w tej pracy. Ofiary w 
naturaljacb przyjmuje tut. O ddzia dla ubog ch przy 
Magistracie, ul. Młyńska nr. 4, pokój nr 1 a, zaś w 
gotówce w naszej Głównej Kasie Miejskiej, uk Pocz­
towa nr. 7

Wełnowiec w Katowickiem. ( P r o t e s t  z a ł o g i  
h u t  s p ó ł k i  H o h e n l o h e g o ) .  We wtorek, dnia 22 
listopada odbyło się w W ełnowcu zebranie załogowe 
wełnowskiej spółki Hohenlohe, na którem zabierano 
stanowisko co do ignorowania przez Związek praco­
dawców w ysuń:ętych żądań robotniczych dla hut me­
talowych. Po referatach przedstawicieli związków i o- 
żywionei dyskusji, powzięto następującą rezolucję: „Ze­
brani robotnicy hut wełnowskich protestują jak najener­
giczniej przeciwko przewlekaniu wniosków przez pra­
codawców co do hut metalowych. Jeżeli pracodawcy 
sądzą, że przez ostatnią marną poprawkę zarobków w 
hutach metalowych uważaią sprawę dla tychże hut za 
załatwiona, to się grubo mylą. Podwyżka ta nie przy­
niosła hutnikom żadnej korzyści gdyż pracodawcy ob­
liczyli tak akordy i pretnje cynkowe, że podwyżka dala 
hutnikom zniżkę zarobków! W zywam y tedy pracodaw­
ców do podjęcia układów w przeciągu dni 14. w prze­
ciwnym razie użyjemy wszystkich do obrony stojących 
nam środków do osiągnięcia celu. Organizacjom w Ze­
spole P racy w yrażam y pełne zaufanie i wzywam y 
wszystkich hutników do wstępowania w szeregi tych 
organizacyj“.

Szopienice w Katowick. ( K o r e s p o n d e n c j a ) .  
My robotnicy w ierzchow i na szybie R chthofena ko­
palni Gieschego pracujemy na dwie ztniarv i to: 
pierwsza od godz. 6-tej rana do 3% po pe&idniu, 
riru/za zaś od 3% do godziny 1-szej w nocy z pół­
toragodzinną przerw ą. Robotnicy są z pcw odu tej 
drugiej i miany bardzo niezadowoleni bo m uszą no ­
cą. z pracy do domu chodzić a nasze żony muszą we 
dnie i w nocy, żeby mąż, wróciwszy z pracy miał 
ciep'ą wodę do mycia i także ciepłą strawę. Dawniej 
po czas wojny i w czasach rewolucyjnych robotni­
cy wierzchowi chodzi'i z pracy razem z górnikami 
Dla czego teraz tak n ;e jest? Każdego m ie ląca  m a­
my po 3 lu^ 4 św  ętówki na kopainb My robotnicy 
p roś my zarząd kopalni, by zn 'ósl półtoragodzinną 
przerwę i kazał pracować ośm godzin. Dalej p ro ­
simy o więcej parowych ogrzew alni w seperacii, że­
by "się. mogli wszyscy robotnicy ogrzać, którzy są 
zatrudnieni przy w ybieraniu. W końcu pros my, że­
by nam dostarczono lepszego drzewa clo  ̂ wolnego 
opału a to bezpłatnie a nie takiego, do którego po­
trzeba klinów żelaznych, żebyśmy mogli takowe po­
rąbać. Spodziewamy się, że prośby nasze będą 
uwzględnione. R o b o t n i c y  w i e r z c h o w i ) .

M ysłow ice. ( W y s t a w a  b y d ł a  r z e ź n e ­
g o .)  Tem i dniam i m ag istra t M ysłow ic odbył po­
siedzenie, na k tórem  postanow iono u rządzić w y ­
s taw ę  w  roku 1928 na w iosnę lub w  lecie. R am y 
w y staw y  są określ, bardzo  szeroko. I-szy  dział m ie­
ścić będzie bydło  rzeźne w szelk . kateg . (bydło ro g a­
te, trzodę, cielęta, kozy, ow ce i drobne zw ierzę ta), 
o raz rozm aite  urządzenia , sto jące w zw iązku  z b i­
ciem  bydła. D rugi dział obejm uje handel bydłem , 
trzeci rzeźnię, c z w a rty  lodow nie, p ią ty  i szósty  
m aszy n y  i ap a ra ty  rzeźnickie i m asarsk ie , siódm y 
m ięsne p roduk ty  i p rze tw o ry  itp. W  ósm ym  dziale 
będzie dom onstrow ana fabrykacja  produktów  ubocz­
nych tego  w szystk iego , co się p rz e tw a rz a  ze sierści, 
rogów , szczecłn, padliny i t. p. D z iew iąty  i dz<e- 
s :ąjly dział będą pośw ięcone higienie rzeźnictw a^ i 
chow u bydła, o raz  zw alczaniu  za raź liw y ch  chorób 
u zw ierzą t, jedenasty  dział urządzeniu  w ażenia, w y ­
ładow an ia  i za ładow an ia  bydła, a o stateczn ie dw u ­
n asty  dział obejm uje żyw ność i środki opasow e. 
W y s ta w a  będzie się m ieścić w  cz te rech  w ielloch 
halach, obecnie się budujących i rów m cż w  w H u  
bocznych budynkach  na ten cel specjalnie p rze ­
znaczonych.

Świętochłowice. ( N i e z r o z u m i a ł a  p o d w y ż ­
k a  c e n  m l e k a ) .  W ostatnich dniach została 
podwyższona cena mleka na litrze w Katowicach i 
Król Hucie o 4 grosze, czyli z 48 na 52 gr. P o d ­
wyżka ta zaskoczyła ludność całkowicie, gdyż nikt nie 
może sobie wy łomaćzyć, dlaczego tak znacznie pod­
wyższono mleko w cenie. — Obecme mamy do za­
notowania nader ciekawy fakt w tej sprawie. W 
czwartek uh* obradow ała kom 'sja dla ustalania cen 
powiatu świętocbfowickiego, gdzie również staw iono 
wniosek o podwyższenie cen mleka w stosunku do 
cen katowickich i król .-hue kich. Komisja sprzeciwiła 
się jednak temu, a p. starosta Szaliński stw ierdził, iż 
niema absolutnie żadnych podstaw do podwyższenia

Siekła pieniężna i towarowa.
Katowickie kursy bankowe

w dniu 25 listopada 1927 r.
Płacono: za 100 złotych 47 marek niemieckich; za 

100 marek niemieckich 213 złotych; za dolara am ery­
kańskiego 8,91% złotych; za 100 franków szwajcarskich 
172,30 złotych.

W aluty zagraniczne na giełdzie warszaw skiej 
w dniu 24 listopada 1927 r.

P łaco n o : za dolara am erykańsk iego  8.88 zło­
ty ch : za funt sz terlingów  ancriHHdech 43.36 z ło ty ch ; 
za 100 franków francuskich 34,95 złotych; za 100 koron 
czeskich 26,35 złotych; za 100 franków szwajcarskich 
171,78 złotych; za 100 guldenów holenderskich 359,10 
złotych; za 100 marek niemieckich 212,77—212,92 zło­
tych.

cen m ’eka i obecna cena w inna być utrzymana. — 
Na tern stanowisku pos‘awiła się także komisja, uch- 
w a'ajac jednogłośnie utrzymać dotychczasową cenę 
48 g r., za litr.) Na to jedynie słuszne stanowisko wy­
rażono ze strony handlarzy mleka groźbę iż wobec 
wyższych cen mleka w Katowicach i K ról. Hucie, 
mleko zostanie wywiezione do tych miast, a powiat 
św ętochłowicki zostanie całkowicie ogołocony z mle­
ka! Wobec znacznej różnicy cen istnieją wszelkie da­
ne, że groźba ta zostanie wykonaną i ludność pow. 
świętochłowickiego, zwłaszcza ludność robotnicza po­
zbawioną) zostanie najważniejszego środka odżywcze­
go. Jest to stan, który ze względu na zdrowie lud­
ności a w pierwszej linji dzieci, tolerować nie m oż­
na, wobec czego w?.idze nadzorcze winny znaleść 
sposób, któryby zrów nał różnicę cen za mleko. Win­
no to je 'nak nie pójść w  kierunku podwyższenia cen 
mleka, gdyż niema na to nodstaw , co słusznie pod­
kreśl’! p. Starosta Szal ński.

Królewska Huta. (Z k o n g r e s u  r a d  z a ł o g o ­
w y c h ) .  W  środę dnia 23 listopada w „Domu Ludo­
wym" odbył się kongres rad zakładowych hut metalu
1 żelaza pod przewodnictwem przewodniczącego Ze­
społu P racy, p. Rybickiego. W  kongr. brało udział 108 
radców. Kongres był zwołany w celu omówienia o- 
śmiogodzinnego dnia pracy w hutnictwie metalowem i 
Żelaznem. W ygłoszono dwa referaty, jeden po polsku
a drugi po niemiecku. W  dyskusji przemawiało szereg ’ 
radców, którzy podkreślali, że ze stanowiska moralne­
go i praktycznego jest konieczne wprowadzenie ośmio­
godzinnego dnia pracy i wysuwali żądanie, aby z dniem
2 stycznia 1928 r. załogi samowolnie wprowadziły 
ośmiogodzinny dzień pracy w hutnictwie. O ile rząd 
nie zmieni ustawy o czasie pracy w hutnictwie, załogi 
samowolnie z dniem 2 stycznia 1928 r. wprowadzą 
ośmiogodzinny dzień pracy. Pozatem uchwalono roz­
począć pracę organizacyjną w hutach, gdyż tylko sil­
nie zorganizowany robotnik może przeprowadzić to 
żądanie.

—  ( Z a k ł a d y  f r y z j e r s k i e )  będą odtąd 
na podstaw ie  zezw olenia policyjnego o tw a rte  w  so­
b o ty  i w  dnie p rzedśw ią teczne  do godziny 8 w ie ­
czorem .

Nowy Bytom w świętochłowickiem. ( P o ś w i ę ­
c e n i e  s z t a n d a r u  g i m n a z j a l n e g o ) .  Komunal­
ne gimnazjum im. W ładysław a Reymonta urządza w 
niedzielę, dnia 27 listopada uroczystość poświecenia 
sztandaru gimnazjalnego. O godz. 9-ej w yruszy pochód 
do miejscowego kościoła parafialnego na nabożeństwo. 
Po nabożeństwie i kazaniu nastąpi poświęcenie sztan­
daru. Po uroczystościach kościelnych odbędzie się na­
przeciw magistratu defilada poczem pochód uda się do 
sali pod ..B:ałym Orłem", gdzie nastąpią przemówienia 
wbijanie gwoździ i ślubowanie. Wieczorem odbędzie 
się uroczysta akademja, na której młodzież gimnazjalna 
odegra tragedię Juliusza Słowackiego „Balladyna".

7, PsxciyAskiego.
Mikołów w Pszczyńskiem. (Z r a d y  m i e j s k i e j ) .  

W ubiegłą środę odbyto się w Mikołowie posiedzenie 
rady miejskiej. N asam przód przyjęto do wiadomości 
protokół rewizyjny głównej kasy miejskiej za miesiąc 
październik rb ., spraw ozdanie lekarza szkolnego za 
rok szkolny 1926-27 i reskrypt Śląskiego Urzędu Wo­
jewódzkiego w spraw ie prelim inarza budżetowego na 
1927-28 r. Na o b d a ro w a n i miejskich biednych i bez­

robotnych na „Gwiazdkę" uchw alono kw o‘ę 4000 zł 
a to: 2 003 zł Hednym i 2,000 zł bezro o tiym . Dla 
powodzian w Małopolsce uch wa1 ono zapomogę w 
kwoe'e 500 złotych. W da’szym ciągu obrad uchw a­
liła rada miejska sprzedać p. Gwoździowi parcelę, 
przy ul. Szpitalnej pod budowę domu mieszkalnego. 
Pozatem ustalono wysokość dodatków komunalnych 
od opłat państwowych od patentów na w yrób i sprze­
daż trunków , przetw orów  wódczanych i spirytuso­
wych na IV kwartał róku rach. 1927-28 i na rok ra ­
chunkowy 1928-29. W końcu rozpatrzono nagły 
wniosek niemeckiej frakcji dot. odżywiania biednych, 
dzieci szkoły mniejszości, który to wniosek przekaza­
no komisji szkolnej do załatwienia

Ł aziska Dolne w P szczyńsk iem . ( Ś w i ę t o  
n i e p o d l e g ł o ś c i . )  W  niedzielę 13 listopada 
odbyi *ię tu w iec celem  obchodu św ię ta  niepodle­

głość*. S to so w n y  odczy t w yg łosił nauczyciel gim­
nazjalny p. Ż yła z M ysłow ic. M ów ca podkreślił 
szczególnie w y siłek  rządu  około budow y p aństw a 
i odbudow y gospodarczej. N astępnie s ie rżan t Ja r- 
czew sk i z M ikołow a p rzem ów ił o w ychow anki fi- 
zycznem  i p rzysposobieniu  w ojskow em  m łodzieży. 
O dśpiew aniem  hym nu państw ow ego  zakończono 
w iec, na k tó ry  p rz y b y ła  w ielka liczba obyw ateli 
s ta rszy ch  i m łodszych. T ak że  nasze n iew iasty  
w z ię ły  w  niern liczny udział.

Ćwiklice w Pszczyńskiem. ( W s p a n i a ł a  u r o ­
c z y s t o ś ć  k o l e j a r z y ) .  W  niedzielę 20 listopada 
odbyło śfę w tutejszym kościele parafialnym uroczyste 
nabożeństwo za kolejarzy, na cześć ich patronki św. 
Katarzyny. Miejscowi kolejarze zebrali się koło pana 
Świergolika, skąd w pochodzie z orkiestrą i sztandarem 
filji kolejarzy Z. Z. P. z Pszczyny wyruszyli do kościo­
ła. Przew . ks. kanonik Vogt odprawił nabożeństwo i 
wygłosił nader śliczne kazanie o św. Katarzynie, w 
którem naw oływ ał kolejarzy, by szli za jej przykła­
dem. Podczas nabożeństwa przygryw ała orkiestra, zaś 
kolejarze ustawili się ze sztandarem przed ołtarzem  i 
wspólnie szli na Ofiarowanie. Wogóle cała uroczystość 
w ypadła bardzo wspaniale i parafjanie nie pamiętają 
takiej uroczystości. Kościół był rzęsiście oświecony. 
Mamy to do zawdzięczenia Przew . ks. kanonikowi. Za­
dziwia tylko, że w uroczystości nie wzięły udziału 
miejscowe związki i stowarzyszenia, których przecież 
u nas nie brak. Czyżby tym organizacjom nie przypa­
dało do gustu brać udziału w nabożeństwie lub iść w 
pochodzie do kościoła?

Murcki w  P szczyńsk iem . (Z ż y  c i a  L. O. P . P.) 
O negdaj odbyła się na sali p- Kukowki zabaw a, 
u rządzona p rzez  za rząd  m iejscow ego kom ite tu  L. O. 
P . P . dla członków , z k tórej dochód przeznaczono 
na cele L. O. P . P . D ość licznie zebranych  p rz y ­
w ita ł p rezes m iejscow ego kom itetu L. O. P- P* 
czelnik trminy p. Janas. N auczyciel S w ajdo  w y g ło - 
sił kró tk i tre śc iw ie  u ję ty  re fe ra t o znaczeniu  lotni­
c tw a. Z abaw a b y ła  w iele  urozm aicona p rzez  śpie­
w y, w y konane  p rzez  to w arzy s tw o  śpiewni „P ad e­
rew sk i"  pod k ierow nic tw em  p. nauczycie la  K ołacz­
ka. Na bardzo  pięknie p rzybrane j sali zw raca ł u w a­
gę w ielki la ta jący  m odel sam olotu, w ykonany  przez 
pp. K ow alskiego i Oleją.

Borynia w  P szczyńsk iem . (W  y  d z i e r  ż a  - 
w i e n i e  p o l o w a n i a . )  W  dniu 4 grudnia br. 
o godzinie 3 po południu w  lokalu p. M ispla odbę­
dzie się w ydz ie rżaw ien ie  polow ania, obejm ującego 
d w a ob szary  w ielkości 75 i 125 hek tarów .

t  Rybmielriego.
Rybnik. ( S k a z a n i e  p o s ł a ) .  P rzed tutejszą izbą 

karną odbyła się w ubiegły wtorek rozprawa sądowa 
przeciw posłowi na sejm śląski p. Gwoździowi (NPR.) 
oskarżonemu o oszustwo i branie łapówek przy zabie­
gach o uzyskanie koncesyj wyszynkowych. Oskarżony 
poseł do winy się nie przyznał, jednakże świadkowie 
zeznali dla oskarżonego obciążająco. Sąd skazał oskar- 
żonego na 14 dni więzienia, prokurator żądał półtora 
roku więzienia oraz utratę praw obywatelskich na prze­
ciąg 5 lat.

— (Z s a l i  s ą d o w e j ) .  Przed tutejszym są­
dem toczy się proces redaktora Trunkiardta przeciw 
p. Adamowi Przybyli z Król. Huty o zn ;ewagę. W 
zeszły czwartek odbyła się w tej sprawie pierwsza 
rozpraw a. Pan Trunkhardt pierwszy raz osobiście 
się nie stawił na rozpraw ę, lecz dał się zastąpić przez 
adwokata. P . Przybyła jest gotów stawić dow ód p ra­
wdy i podał na świadków p. radcę Piechoczka, p. 
starostę Wyględę (Lubliniec) i sędziego Witczaka. Z 
powodu tego rozpraw ę odroczono.

Radlin w R ybnickiem . (N i e z a t w  i e r d z o n y 
w y b ó r  n a c z e l n i k a  g m i n y . )  P o n o w n y  w y ­
b ó r daw niejszego naczeln ika gm iny Kozielskiego 
nie zosta ł za tw ie rdzony . W obec tego  n a  sku tek  za­
rządzen ia  s ta ro s tw a  w R ybniku objął k ierow nic tw o  
gm iny drugi ław nik  gm iny, górnik Sw oboda.

Krywałd w  R ybnickiem . (N a  g w i a z d k ę  
d l a  b i c d n y c  h.) Na ostatn iem  posiedzeniu rad y  
gminnej uchw alono 1000 zło tych  dla m iejscow ej lu­
dności najuboższej na gw iazdkę.

Z Tarnogórskiego.
Tarn. Góry. ( O d c z y t y  w k o l e  Z. O. K. Z.)

Ostatnie m esięcme zebranie koła Z. O . K. Z. w ta r ­
nowskich Górach przy przepełnionej sali zagaił p re­
zes dr. H ager, witając wszystkich zebranych a w 
szczególności serdecznie pow ’tał Panie zaznaczając, 
że jestto dla niego wielką radością, iż na zebrania Z . 
O. K. Z. obecnie tak wiele żon naszych członków, 
przybywa. Miłem objawem jest to, że każde obecne 
zebran e zgrom adza tak licznie miejscywą intebgencj 
Po zagajeniu udzielono głosu p. clyr- G rzybow ske- 
mu, który w przeszło jednogodzinnym  przem ówie­
niu wygłosił referat o powstaniu listopadowem  i' je­
go upadku. W szczególności wskazywał na okru 
cieńiSiwo j mąki jćfirie naród polski poniós? podczas 
powstania. Referat prelegenta cieszył się wielkiem 
u-naniem. Następnie oanówiono szereg formalnych 

praw  tyczących się przedewszysikjea? dalszej pracy



Zmiany w ustroju pieniężnym Polsce.
Prezydent Rzeczypospolitej wydał dekret o ustro­

ju pieniężnym. Uwzględnia się w n ni zmiany, do­
konane przez staoilizację waluty. Każdy obywatel 
powinien przepisy odnośne poznać i dobrze spamię­
tać.

1.  O b i e g  p i e n i ę ż n y .

Środkanu płatn*czemi, mająpemi moc umarzania 
zobow-ązań są:

a) "monety złote bez ograniczenia kwoty:
b) monety srebrne pięciozłotowe do kwoty piec 

set złotych;
c) monety srebrne dwuzłotowe i monety niklowe 

jednozłołowe do kwoty 100 złotych;
d) monety niklowe po 50, 20 i 10 gr. oraz mo­

nety cronzowe po 5, 2 i 1 gr. do kwoty 10 złotych 
przy jeanej wypłacie.

Kasy Państwowe przyjmują wszelkie monety bez 
ograniczenia kwoty, o ile w myśl istniejących prze­
pisów wpłata nie musi być dokonaną w monetacu 
złotych.

2. Z o b o w i ą z a n i a  w z ł o t y c h .
Zobowiązania w złotych bez dodatku w zlocie 

przelicza się bez względu na czas powstania zobo­
wiązania, licząc na złoty starego typu, złoty nowego 
typu. Nic można więc żądać dopłaty za dewaluację
3. Z o b o w i ą z a n i a  w z ł o t y c h  w z ł o c i e .

Zobowiązania złotych w złocie, których tytuły 
powstały przed dniem 13 października br. lub które 
przed tym terminem zostały hipotecznie zabezpieczo­
ne, przelicza się licząc za jeden złoty w złocie sta­
rego typu jeden złoty i 72 grosze złotego w złocie, 
nowego typu.

Zooowiązamia złotych w złocę, których tytuły po­
wstały po dniu 13-go października 1927 a przed 
dniem 9-go listopaila br. lub które w tym czasie zo­
stały hipotecznie zabezpieczone nie uiegają przeracho- 
waniu W  stosunku z zł. w złocie =  1.72 w złocie, 
jeżeli z >ch treści lub z towarzyszących ich powsta­
niu okoliczności wynika, że zostały one zawarte w 
złotych w złocie nowego typu.

Przerachowanie zobowiązań w złotych w złocie 
starego typu na złote w złocie nowego typu, musi 
być uwidocznione w księdze hipotecznej (wieczystej; 
bezpłatnie;

a) na żądanie stron (wierzyciela lub dłużnika),
b) z urzędu przy sposobności dokonania zmian 

w danym w psie hipotecznym.
Co do przestemplowania papierów wartościowych 

(państwowych i prywatnych) emitowanych przed 
dniem 13-go października 1927 w złotych w złocie, 
starego typu zostaną wydane specjalne uozporządze- 
nia przez p. Min. Skarbu.

Śląski Instytut Rzemieślniczo-Przemysłowy 
w Katowicach.

Kurs spawania metali gazami t. j. samorodnego 
spawania.

Kurs elektrycznego spawania metali.
Kurs dla monterów instalacyjnych wodociągowych 

i gazowych.
W najbliższym czasie przystępuje Śląski Instytut 

Rzcmieśmicze-Przemysłowy w Katowicach do urucho­
m ien i 1) kursu samorounego spawania, 2) kursu 
elektrycznego spawania metal i to w Król. Hucie, 
oraz 3) kursu ula monterów instalacyjnych wodocią­
gowych i gazowych, w Katowicach.

Celem kursów spawania jest kształcenie teoretycz­
ne i uzdolnienie praktyczne pracowników przemysłu 
metalowego w zakresie t. zw. samorodnego spawa­
nia oraz elektr. spawania metah.

Nauka na tych kursach trwać będzie przez osiem 
tygodni po 9 godzm nauki w godzinach dziennych

Na kursa spawania przyjmowani są kandydaci, 
którzy ukończyli 18 rok życia i posiadają conajmmej 
2-letmą praktykę w rzemiosłach kowalskiem lub ślu­
sarski em.

Opłata za każdy kurs wynosi zł 30.— oraz wpi­
sowe zł. 10 —

Celem kursu dla monterów instalacyjnych gazo­
wych i wodociągowych pod względem teoretycznym 
i praktycznym.

Nauka na kursie trwać będzie 5 miesięcy po 14 
godzin nauki tygodniowo.

Na kurs ten przyjmowani są kandydaci, którzy 
pos'adają świadectwo w yzw olenia na czeladnika in­
stalacyjnego, wzgl. którzy wykażą s ’ę przynajmniej
2-letmą praktyką instancyjną.

Opłata za kurs wynos' zł. 75 — oraz wpisowe 
zł. 1 0 ,-

Zgłoszenia pisemne wzgl. osobiste kandydatów na 
wyżej wymienione kursa należy kierować do Sląsk.e- 
go Instytutu RzemieślniczoPrzemysłowego w Kato­
wicach, ul. ieatralna 4, tam też udziela się bliższych 
wyjaśnień codziennie od godziny 9-tej rano do godz
3-ciej po południu.

4. P r a w o z a w 1 e r a u  i a u m ó w  w z ł o ­
t y c h  w z ł o c i e .

Wszelkie zobowiązania nawet wekslowe i w pa­
pierach wartościowych, mogą być wyrażone w zło­
tych w złode. Wierzytelność opiewająca na złote w 
złocie nowego typu płatną jest według równowarto­
ści 900.5332 grama czystego złota za złotego w zlo­
cie. Ta równowartość będzie obliczaną aż do cza­
su rozpoczęcia przez Bank Polski wymiany bankno­
tów na złoto na dzień poprzedzający zapłatę według 
wartości złota ogłaszanej przez Ministra Skarbu w 
„Monitorze Polskm ".
5. P r a w o  z a w i e r a n i a  u m ó w  w z ł o ­

t y c h  w z ł o c i c  e f e k t y w n y c h .
W art. 16 w ustępie 3 zezwa'a rozporządzenie, 

że można zastrzec, aby w.erzytełność opiewająca na 
złote w zlocie płatną i yła efektywnie złotemi mone­
tami jroiskiemi.
0. B i l a  u s e  p u b l i c z n y c h  i p r y w a t ­

n y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w .
Zasa:iy przerachowania bilansów publicznych i 

prywatnych przedsiębiorstw zostaną ustalone przez 
Ministra Skarbu w drodze osobnego rozporządzenia.

7. P r z e  r  a c h  o w a  r ni e  k w o t  w u s t a ­
w a c h  i r o z p o r z ą d z e n i a c h .

Kwoty wyrażone w ustawach i rozporządzeniach 
w złotych bez dodatku w złocie, nie doznają żad­
nych zmian; wyrażone zaś w złotych w złocic prze­
licza się według zasad, wyrażonych dla wierzytelno­
ści w złotych w złocie.

8.  G ł a .
Co do pobierania ceł w monecie złotej obowią 

żują 11 czerwca 1920 o taryfie celnej (w Grzmieniu 
ustalonem rozporządzen-em z dnia 24 - go 
kw'etnia 1924 r. (Dz. U. Nr. 35, poz. 372) 
z tern, że w drodze osobnego rozporządzenia zosta­
ną stawki taryfy celnej przeliczone na nową jednost­
kę pieniężną. Do czasu wydania tego rozporządze­
nia należytości celne będą pobierane środkami płatni- 
czemi określonemi w " rozporządzeniu (tj. środkami 
płatniczemi będącenti w obiegu) oraz biletami Banku 
Polskiego licząc jeden złoty na jaki te należytości o- 
piewaja za jeden złotv określony w rozporządzeniu 
z dnia 13 października 1927 o stabilizacji złotego.

9. S pło s ó b w y m i a n y  b i l e t ó w  p a ń ­
s t w o w y c h .

Państwowe bilety (po 5 i 2 zł) zostaną wymie­
nione na złote nowego typu al par'. Czas wymiany 
zostanie określony w osobnem rozporządzeniu.

Przeszło  10 .000  organizacyj Spółdziel­
czych w Polsce.

Spożywcze i kredytowe stanowią ich większość.
Świeżo w ydany „Rocznik Statystyki R zeczy­

pospolitej Polskiej" na r. 1927 podaje na dzień 1 sty ­
cznia 1927 r., według danych rejestrów  handlowymi, 
liczby następujące:

Ogółem w calem państw ie było w  dniu i s ty ­
cznia 1927 r. 18.295 organizacyj spółdzielczych, z 
czego przypadało na: spółdzielnie spożywców 6856, 
budowlano-mieszkaniowe 983, kredytow e 6660, rol­
niczo-handlowe 1020, inne handlowe 486, surowco- 
w o-w arsztatow e 466, jajczarskie, m leczarskie i ho­
dowlane 1048, inne rolnicze 116, rolniczo-przem y­
słow e 76, inne przem ysłow e 99, księgarsko-w ydaw - 
nicze 123, inne nieokreślone 362, razem  18.295.

Niestety, liczby te nie odpowiadają całkowicie 
rzeczyw istości, gdyż z rejestrów  handlowych nie 
w ykreślono bardzo wielu spółdzielni już nieistnieją­
cych. Poprostu wiele efem eryd wojennych i po­
wojennych pozostało, zalegalizowało się, potem 
upadło — i nie dopełniło formalnego obowiązku 
zgłoszenia o w ykreślenie z rejestru handlowego.

Aby stw ierdzić faktyczną ilość rzeczywiście 
istniejących spółdzielni. G łówny U r z ą d  S tatystycz­
ny rozesłał do w szystkich instytucyj sp ó ld z ieU " '']1; 
starostów  itp. kwestjonarjusz, aby tę faktyczną ilość 
ostatecznie ustalić i zapobiec na przjrszłość niedo­
kładnościom statystycznym .

O wynikach tej drugiej ankiety sprawdzającej, 
informuje nas w najnowszym  kalendarzu Spółdziel­
czym „Społem" na rok 1928 p. K. Sokołowski, refe­
rent działu spółek i spółdzielni w  Głównym Urzę­
dzie Statystycznym , w artykule p. t.: „Stan i roz­
wój spółdzielczości w  Polsce". Z artykułu  ̂ tego, 
opartego na najbardziej w iarogodnych danych, po­
w yższa tabela przedstaw ia się nieco inaczej, a mia­
nowicie:

Spółdzielni spożyw ców  4204, spółdzielni budo- 
wlano-mieszkaniowych 430, spółdzielni kredytow ych 
3757, spółdzielni rolniczo-handlowych 390, spół­
dzielni innych handlów 166, spółdzielni su ro w co w o -  
w arsztatow ych 146, spółdzielni jajczarsko-m teczar-

skicn 776, spółdzielni rolniczych 27. spółdzielni rol­
niczo-przem ysłowych 53. spółdzielni innych prze­
mysłów 41, spółdzielni innych nieokreślonych 195. 
Razem 10.241.

Ta poważna liczba faktycznie działających or- 
ganizaeyj spółdzielczych m ogłaby mieć niemały 
w pływ  na całość życia gospodarczego w  kraju, gdy­
by w szystkie były zrzeszone w  związkach. Nie­
stety, tak nie jest — i dlatego siły kooperacji pol­
skiej są jeszcze rozstrzelone. — Niezorganizowana 
w  Związku spółdzielnia traci więcej, niż połowę 
swego znaczenia.

O sile spółdzielni zorganizowanych w zw iąz­
kach pomówimy przy sposobności innym razem.

Polsks wyprawa naukowa 
do Azji Mniejszej.

Do Krakowa wróciła w ypraw a, zorganizowana 
przez prof. L. Sawickiego przy  użyciu auta, a skie­
row ana do Azji Mniejszej. W yruszyła ona dnia 1-3 
sierpnia z Konstantynopola. Po zetknięciu się ";u z 
rządem tureckim  i nawiązaniu stosunków z różnemi 
m inisterstwam i, ekspedycja w yruszyła dalej na 
wschód i skierow ała się na Morze Czarne.

Dalszym etapem podróży było przecięcie, 
wschodnich kresów  Anatolji, skąd nastąpił powrót 
przez Brussę okrętem do Konstantynopola: vu w y ­
praw a stanęła z powrotem  dnia 19 października, 
przebyw szy w Azji Mniejszej około 3003 km drogi 
samochodem. Ciężkie nieraz warunk- terenowe, 
bardziej techniczne trudności, połączone z zupełnym 
brakiem odpowiednich w arsztatów  i m ateriałów 
samochodowych, pokonane zostały dzięki usilnej 
pracy i zdecydowanej woli grona ekspedycyjnego.

Grono to stanow ili: profesorow ie krakow skiego 
uniwersytetu dr. Ludomir Sawicki, organizator i 
kierownik ekspedycji, dr. Tadeusz Kowalski, 
dr. Bohdan Świderski z uniw ersytetu w arszaw skie­
go, dr. Sadi-Baj, prof. U niw ersytetu w Konstan­
tynopolu.

L Z  1 2 7

Obecnie budują zakłady Zepelinowskie w Frie- 
drichshafen nad jeziorem bodeńskiem nowego olbrz3r- 
ma napowietrznego L. Z. 127, przeznaczonego do re­
gularnej, stałej komunikacji pomiędzy S e w i l l ą  a 
B u e n o s  Ai r e s .  Nowy L. Z. 127 będzie 235 me­
trów długi, 3VA metra wysoki a w przekroju 30^ 
metra szeroki. Objętość balonu będzie wynosiła 105 
tysięcy metrów kubicznych. Pięć motorów, każdy o 
sile 530 PS. będzie wprawiało w ruch śruby okrętowe 
(propelery). a łączna siła tych 5 motorów może być 
doprowadzona do 2650 PS., mocą której olbrzym prze­
leci w godzinie 1?8 .kilometrów. Normalna szybkość 
jego będzie wynosiła 117 kilometrów w godzinie przy 
obciążeniu 15 tys. kilogramów na przestrzeni 10 tys. 
■kilometrów. Załoga będzie wynosiła 26 chłopa. Dla 
pasażerów będą do usług jedna wspólna wielka ba­
wialnia, wspólna jadalnia i 10 kabin, każda z dwoma 
łóżkami. L. Z. 127 jest cały zbudowany z metalu „dur­
aluminium1 o 20% mocniejszego i odporniejszego od 
wszystkich innych metali. Próbny pierwszy lot 
nastąpi w jesieni 1928 roku.

Hozpowszechniąjcie mszą-
zawsze i wszędzie pomiędzy znajomym; : v- 

iaeiółaii!



Bolszew izm , opozycja i  żydzi.
Melancholia prasy żydowskie}.

Jeszcze przed paru miesiącami, zanim spraw a 
opozycji Trockiego rozw inęła się do rozm iarów  
groźnych, podkreśliliśm y w  gazecie znamienny już 
wów czas fakt, że — opozycją w  łonie bolszewizmu 
kierują żydzi (Trocki, Kamienie w. Zinowjew, Ra­
dek i in.), z nią zaś walczą aryjczycy.

Dziś ca ła  prasa żydow ska dochodzi w reszcie 
do przekonania, że waika partji bolszewickiej z o- 
pozycia toczy się m. in. także na płaszczyźnie w al­
ki z żydostwem . Opozycja skupia żydowskich ko­
munistów głównie, a na czele ma sam vch praw ie 
żydów. — natom iast partja  opiera się o żywioły 
rosvjskie i kierow ana jest przez aryjskich p rzy ­
wódców.

Nasuwa to prasie żydowskiej bardzo melancho­
lijne uwagi. Żydowska ..Chwila" lw ow ska pisząc 
o wvkluczem'u Trockiego. Zinowjewa i Kamieniewa 
z  partji bolszewickiej, zauw aża sm ętnie:

.,Leźv w  „wydzielaniu" tvch trzech osobi­
stości poza naw ias oficjalnego bolszewizmu tra ­
gedia żydow ska sui generis. W ysłużyw szy się 
rozbudowie i umocnieniu bolszewizmu. sami zna­
leźli sie dziś. jak grat zbyteczny, poza naw ia­
sem aparatu  państw ow ego tej Rosji, której po­
świecili swe zdolności, idealizm i ofiarną pracę. 
Sa traktow ani jak zdraicv."

,.Nowv Dziennik" om awia wypadki w Rosji 
pod charakterystycznym  tytułem : „Tragedja T roc­
kiego." I podkreśliw szy wielkie usługi, oddane 
bolszewizm owi przez Trockiego-Bronsteina. u- 
znaw szv w  nim ..płomiennego chorążego rew olu­
cyjnego rom antyzm u", a w  Stalinie ..onortuniste". 
ośw iadcza w  końcu, że ..tragedja Trockiego ma 
w  sobie coś w zruszającego."

Te i inne w ynurzenia p rasv  żydowskiej w  zw ią­
zku z wykluczeniem  Trockiego, ucfwlala nam nieco 
rąbek zasłony zak’-vwaiacei stosunek żvdostw a do 
bolszewizmu. Jeśli burżuazvine, niesocialistvczne 
pisma żydowskie, nie mogą sie pow strzym ać od 
w yrazów  pełnych goryczy, jeśli sie iawnie p rzy ­
z b a  do ..wzruszenia" z powodu losu Trockiego, to 
widzim y w tern obiaw ścisłego związku duchowe­
go ŻV<tów b « 7  X tw r1 a r1 n  na inłl nr7 C“ko-

Słynne sposoby przemytników.
W miarę coraz szybszego rozwoju nadgranicznej 

służby bezpieczeństwa bandy międzynarodowych 
szmuglerów narażone są na wciąż wzrastające nie- 
bezpieczeńsiwa, ale jednocześnie też rośnie eh pomy­
słowość. Wykwali ikowani w fachu swym lontra- 
bandziści, uchodziliby za fuszerów w oczach kole­
gów swych, gdyby zaczęli posługiwać się tak po- 
wszeennie policji znanemi sztuczkami, jak łykanie 
przedmiotów wartościowych, które bardzo *atwo 
jest wykryć zapomocą fotograf i roentgenicznej — w 
następstwie czego delinkwenta poddaje się niezbyt 
przyjemnej operacji. Z tych samych względów przy­
szło im zrezygnować z wypróbowanego sposobu, 
wszywania kosztowności pod skórę. Znacznie lepszą, 
lecz niekiedy bardzo bolesną jest metoda chowania 
diamentów w  wydrążone zęby, plombowane nastę­
pnie. Lecz wywołuje to często tak szalone io le, że 
nieszczęsny przemytnik zmuszony bywa udać 'ię  do 
dentysty... jeszcze przed dotarciem do granicy.

Pewien specjalista w szmuglowaniu brylantów 
przez granicę holendersko-niemiecką wpadł - a  Ol­
śniewająco prosty pomysł ukrycia trzech wielkich 
kamieni w bułce z masłem, którą jadł przy przekra­
czaniu granicy. I uszłoby mu to na sucho, gdyby 
nie zdradziła go mimowoli pewna mała d iewczynka, 
która chwyciła jedną z bułek, zaczęła ją teść i nagle 
złamała sobie ząb. —

Ten sam kontrabandzista posługiwał się ież 5ście 
genjalnym sposobem: mianowicie zamykał klejnoty 
w pestkach od śliwek i tak naładowane kładł z po­
wrotem do owoców. Podczas rewizji wypluwał pestki, 
pod ławkę. Lecz kiedyś traf złośliwy popsuł mu 
szyki: weszli do przedziału posługacze i wymięli 
wszystko, co znaleźli pod ławkami! Biedaczysko nie 
mógł się upomnieć o swoje pestki, aby się nie zdra­
dzić.

Podczas wojny szczególnie poszukiwani byli lu­
dzie, mający jedno oko szlane. Bo i czegóż nie 
można było w niem ukryć!!!

Wielce pomysłowy okazał się członek pewnej spi­
skowej organizacji bułgarskiej, który miał za za­
danie przemycić kilka gramów nitrogliceryny — stra­
szliwego, jak wiadomo, środka wybuchowego z Bu­
karesztu do Sofji.

Ukrył go mianowicie tam, gdzieby nikomu nie 
wpadło na myśl go szukać: nranow ide w środku pa­
pierosa. Papieros ten podczas przekraczania granicy 
trzymał w ustach jakby w każdej chwili przygoto­
wując się do zapalenia go.

I otóż ku wielkiemu jego przerażeniu 'eden c 
żołnierzy straży pogranicznej wyrwał my papierosa 
-  ust — lecz nie zapalił natychmiast. W kilka godzin

nania polityczno-społeczne! W idzim y jeszcze coś 
więcej!

Z artykułu  „Chwili" przebija się żal żydów  do 
Stalina i do rosyjskich kom unistów: —- tyle dla was 
dobrego zrobił Bronstein, a w y mu odpłacacie nie­
w dzięcznością! . . .

Najwidoczniej uważali żydzi Trockiego za 
..swojego" człow ieka na eksponowanej placówce 
bolszewizmu. Najwidoczniej wiązali z nim wiel­
kie nadzieje... W szystko to jednak pryska. Stąd 
żal i gorycz i zarzut niewdzięczności.

Samobójstwo Joffego.
Z wykluczeniem Trockiego dziwnie schodzi się 

samobójstwo Joffego. iednego z najw ybitniejszych 
dyplomatów sowieckich.

Joffe. również żvd. urodził się w  r. 1883 w 
Symferopolu na Krvmie. P rzeszed łszy  za młodu 
nrzez tajna organizację sorialno-dem okratyczną w 
kraiu. potem w  Zurychu i W iedniu, zaprzyjaźniony 
z Trockim, po roku 1917 w ysunął sie na pierw sze 
stanow iska w  bolszewiźmie. On stał początkowo 
na czele delegacji rosyjskiej w  Brześciu Litewskim. 
Z kolei bvł posłem sowieckim w Berlinie, brał 
udział w  konferencji genueńskiej w  1923 r., repre­
zentow ał sow ietv w  Chinach i Janonii. prow adził 
rokowania z Anglia. bv? posłem sowieckim w  W ie­
dniu skad kierow ał ruchem kom unistycznym  w 
środkowej Furonie. Z tego nowodn zmoczony ustą­
pić, osiadł w  Moskwie, gdzie założył uniw ersytet 
m iędzynarodow y imienia chińskiego radykała Sun- 
Yat-Sena. Życie pełne przygód zakończył sam o­
bójstwem.

O straw ska (żydow skal ..M orgenzeitung sk re­
śliwszy? togo życiorys, kończy:

„Kiedy osiągnął szczyt karjery . strzelił sobie 
w głowę."

Jest to znamienne wvznanie... Nie strzela sie 
człow iek który  widz? pozvtvw nv rezultat swveh 
w ysiłków . Żvcie Odbiera sobie tviko ten. którego 
spotkał zawód. — tvlko ten. k tó ry  dochodzi do 
nrrokonania. że pracow ał na darmo. Sam obólstwo 
Toffecro w  tvch warunkach wychodzi na potępienie
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potem, gdy spiskowiec oddawna już znaidował się 
w bezpiecznem miejscu, na owej stacji nastąpił ta­
jemniczy, a straszliwy wybuch, którego przyczynę 
wyjaśniono o wiele później.

Dziwniejszy jeszcze wypadek wydarzył się celni­
kom na pograniczu fińsko-rosyjskiem na krótko przed 
wojną: już wtedy nie wolno było wwozić do Fin- 
landji ani kropli alkoholu, na skutek czego prowa­
dzono ostrą wojnę celną z przemytnikami, podobną 
do tej, jaką bez powodzenia zresztą, prowadzą to tej 
pory Stany Zjednoczone. Otóż zdarzyło się tak iż 
kilka razy na tydzień, przejeżdżała od strony rosyj- 
skiejokazała trójka i po rewizji, jako zupełnie 
nie podejrzana puszczana była na wolność.

Wkrótce między jej pasażerami a strażą pograni­
czną zapanowały wręcz przyjazne stosunki: i troika 
jako dobrze znana w galopie przejeżdżała granicę, 
nie zatrzymywana przez nikogo — właszcza, że po­
sterunkom w zimną noc nie bardzo chciało się opu­
szczać przytulnego odwachu... Aż wreśzcie którejś 
nocy wykryto przypadkiem, iż środkowy koń łrójki 
zrobiony był z blachy i służył za doskonały rezer­
wuar upragnionego 90 proc. spirytusu...

Tak to w zmienionej nieco, praktyczniejszej for­
mie powrócił koń trojański. Pomysłowość szmugle- 
rów, których kilka próbek daliśmy powyżej za­
prawdę jest niewyczerpana!

Sensacyjny wynalazek Rosjanina 
w dziedzinie fotografii.

W Nowym Jorku otwarto atelier fotograficzne, 
w którem każdy mógł fotografować siebie.

Wynalazek zelektryzował wszystkich. Jest n dzie­
łem młodego Rosjanina M. Josefa. Szczegóły z ;ego 
życia przynosi cała prasa światowa.

Z głową pełną planów, opuścił ojczyznę, mając 
lat ló. Tuż przed wybuchem wojny światowej 
zbudował on w Austrji automat fotograficzny, ,rtóry 
sprzedał za 50 000 koron. Na owe czasy była to 
suma olbrzymia. W latach wojny stopniał kapbał i 
młody wynalazca znalazł się w ciężkich warunkach 
życia.

Nie upadł jednak na duchu w roku 1913 przybył 
do Ameryki i rozpoczął pracę nad udoskonaleniem 
swojego wynalazku. Rezultatem tego usiłowań oył 
„photomaton", którzy sprzedał za miljon dolarów. 
Wynalazca ofiarował na cele dobroczynne, połowę 
otrzymanej sumy.

„Photomaton" jest łudząco podobny do celi .ele- 
fonicznej. Aby się dać fotografować przez taki i utomat 
wystarcza usiąść na stoiku którego wysokość wedle

ustaionycn wskażowek się oznacza 1 wrzuca się pie­
niądze do otworu.

Osiem razy oświetla się „kliento" w czasie ^wu* 
dziestu sekund podczas tych 20 sekund, w których 
sporządza nie osiem zdjęć, można się poruszać ^upetnie 
do woli a jeśli komuś to przyjemność sprawia, wolno 
mu także w samotnej celi wygłaszać monologi Foto­
graf ję oczywista wówczas pokazywać będą .naczne 
różnice, która to okoliczność właśnie, silną stanowi 
atrakcję. Później można opuścić cele, którą inny 
„klient" zajmuje. W siedem i pół minut po dokona­
niu zdjęcia wyrzuca aparat — naturalnie staje się po 
stronie zewnętrznej — odcinek papieru z ośmiu 
zdjęciami.

Bezpośrednio po tern zdjęte zostały obrazy orzeż. 
oświetlenie, kopjowanie z pomocą osobnego ega- 
tywu, odpada zatem. Na drodze chemicznej przeobra­
ża się negatyw na papierze z pozytywu. p odczas 
zdejmowania porusza się papier z obracającego się 
kołowrotka. Odcinanie każdego szeregu obrazów , 
odbywa się również automatycznie. Jakkolwiek w 
sprawozdaniach niema o tem mowy, to jest wielce 
prawdopodobnem, że odcinek papieru nie obraca się 
przed objektywem równomiernie, tak samo iak to 
się dzieje z filmem kinematograficznym. Prawdopo­
dobnym jest to ruch popychający, tak, że skrawek pa­
pieru podczas naświetlania pozostaje przez chwilę 
nieruchomy. Całkiem automatycznie przechodzi na­
świetlany papier w aparacie przez cztery równe ką- 
pielę i tyleż razy kąpany.

Według ostatnich doniesień, spoczywa obecnie ca­
ły proces rozwoju na zupełne nowem podłożu Po 
odbytej kąpieli przychodzą zdjęcia do oddziału, w 
którym gorące strumienie powietrzne w ciągu 42 se­
kund zupełnie je suszą.

Mechanikę fotomatonu można tak zmienić, że 
wpierw można zdejmować różne szeregi po osiem 
następujących po sobie — obrazów, które póżniei 
można rozwinąć po sobie. W ten sposób aparat 
może dostarczyć w przeciągu godziny 960 brązów.

Także papier czyły na światło również ’ak i k i­
piele, stanowią przewrót w dotyczasowym przemyśle 
fotograficznym. Ażeby zapobiec zaziębieniu się napie- 
ru. odbywającego drogę z kąpieli do kąpieli, urzą­
dzono kołowrotek w ten sposób, że papier porusza 
się na kaotach.

Towarzystwo nowojorskie, założone do eksploa­
towania nowego wynalazku, zamierza uszczęśliwić 
Europę temi fotonwtami. To naturalnie stanowi dla 
zawodowych fotografów niemałe niebezpieczeństwo. 
Automaty tę umieszczanoby na dworcach kolejo­
wych, w parkach ludniejszych, ulicach :td. W Niem­
czech i Austrji, powstała wśród fotografów irawdzi- 
wa panika, związki zawodowe zwróciły się iuż z od- 
powiedniemi petycjami do rządów, celem zabronienia 
importu tych niebezpiecznych automatów.

Nie wiemy czy w Europie, cieszyć się -ędą no­
we aparaty powodzeniem, ale dziś już jedno jest pe- 
wnem, że fotomatom swoją zagadkową, zdumiewa­
jącą szybkością wywoła gwałtowny przewrót w dzie­
dzinie fotografji.

Jeżeli sobie uprzytomnimy jak już w pierwsze) 
połowie 13. wieku, nowa folografja zabrała wiele 
pracy malarzom, rysownikom, grafikom, litografom 
itp. jak następnie rządkością stały się piękne sztycny 
z budowli, widoków miast, ulic, — to dochodzimy 
do dawnego zresztą wniosku, że zdobycze techniki 
skierowane nieraz przeciwko ludziom, odbierając 
ważność pracy.

Wesoły kącik.
Między lekarzami.

— Jak się panu pow odzi?
— Zupełnie źle. A panu?
— Takąamo —- a u kolegi N. drzwi się nie za­

m ykają nrzez cały dzień. ^
—  Czy ma tak wielu pacjentów ?
— Nie, tylko zamek przy drzw iach zepsuty.

Zniżka.
Na w ystaw ę obrazów  przychodzi jakiś pan i 

prosi o bilet wstępu po zniżonej cenie.
— Na jakiej podstaw ie? — pyta kasjerka —*

przecież pan nie jesteś dzieckiem.
— Tak, ale nie widzę na jedno oko.

Niech on się martwi.
— Morj/c, ja ciebie podziw iam : pożyczyłeś tyle 

pieniędzy od Kohna a naw et nie pomyślisz nad tem, 
skąd weźm iesz, aby je oddać.

— Ja się dość nam artw iłem , skąd pożyczyć, 
niech teraz on się m artw i, skąd ja mu oddam.

W szystko drożeje!
Gospodyni zastała  w kuchni kochanka kucharki 

zajadającego z najw iększym  apetytem  pieczeń-
Kucharkę zaw ezw ano do salonu.
—• Na co ty sobie Kachno pozw alasz? — krzy­

czy w uniesieniu gospodyni. — Dawniej dałaś ko­
chankowi raz po raz kaw ał chleba, czem u się nie 
sprzeciw iałam , lecz teraz całą pieczeń i jeszcze 
w czasie, w którym  w szystko drożeje?

— Nie tak źle — broni sie kucharka — mój kor 
chanek iest mi teraz  coraz droższy.



Sprawi feoidelne.
Dwa cudowne uzdrowienia w Lourdes.

W  ostatn ich  czasach  w  L ourdes m iały  m iejsce 
d w a  cudow ne uzdrow ienia. Jedno d o ty czy  panny 
Delon. k tó ra  w  L ourdes w  cudow ny  sposób u le­
czona zo s ta ła  z ciężkiej choroby  ra k a  w  żołądku. 
B adający  chorą  lekarze  orzekli, że natu ra lne  tłu ­
m aczenie je s t w  tym  w ypadku  w ykluczone.

D rugie uzdrow ienie spo tkało  niekatolika. An­
glika T o m asza  H arrisona .k tó ry  po ciężkiem  z a tru ­
ciu się do tkn ięty  zosta ł ca łkow itym  paraliżem . _ W  
czasie  pow tó rnego  w niesien ia  do g ro ty  H arrison 
doznał ca łkow itego  uzdrow ien ia i m ógł odtąd cho­
dzić norm alnie o w łasn y ch  siłach.

Nabożeństw o żałobne za poległych księży  
francuskich.

Dnia 20 tom. odbyło się w  N otre D am e de P a ris  
u roczyste  nabożeństw o  żałobne za poległych pod­
czas w ojny św ia tow ej księży  francuskich. N abożeń­
stw o  odpraw ił J. Em. ks. k a rd y n a ł Dubois. K aza­
nie w ygłosił ks. L kande T. J. r>

P o d czas w ielkiej w ojny  poległo 3101 księży, 
1517 zakonników  i 335 zakonnic.

Przechvko pornografii w e Francji.
Znanym  jest na  teren ie  parysk im  ze sw ej zde­

cydow anej w alki p rzeciw ko  pornografii _ks. B eth- 
leem ; długie lat w y stęp o w ał p rzeciw ko  niej tak  w  
b roszurach  sw ych, jak i m ow ach. Nie coia się ró w ­
nież p rzed  gw atłow niejszem i środkam i. C zęsto  s ta ­
wa? p rzed  kioskam i i, zau w aży w szy  pornograficzne 
pism a i ilustracje, d arł je w  k aw ałk i i rzucał na zie­
mię w obec gaw iedzi ulicznej. Ma za to  obecnie kil­
kadziesiąt p rocesów . O sta tn ie  za jeden tak i fakt, 
skazany  zosta ł na karę  policyjną 11 franków . Sąd 
XI dzielnicy k a rę  tę  za tw ie rdził. Ks. B ethleem  ape­
luje do w yższej instancji i dalej d rze pornograficzne 
oksponaty.

B udow a now ych sem inariów  m isyjnych.
Sum a trzech  m ilionów zło tych  franków , zeb ra ­

na p rzez k ierow nic tw o  D zieła św . P io tra  dla k sz ta ł­
cenia tubylczych  kapłanów , m a być  zuży ta na 
w zniesienie trzy d z iestu  sem inariów  duchow nych. 
Szesnaście  z nich stanie w C hinach, 1 na Korei,

| 3 w  Indochinach francuskich , 6 w  Indiach brytyj­
skich, 2 w  Indjach holenderskich , 1 na w y sp ie  Mar­
tyn ice i 1 w  Skandynaw ii.

P ierw sza procesja w L!zbonie.
Od 17 la t nie m ożna było  odbyć w katolickie.' 

L izbonie publicznej procesji z pow odu nienaw iści 
republikanów  lizbońskich. W  tym  roku po raz 
p ierw szy  znow u p rzesz ła  procesja  u ro czy sta  głów - 
nem i ulicam i stolicy. Duch rew olucy jny  republika* 
nów  już nieco złagodniał.

Sprawi gospodarne.
Sprawa zapomóg dla Centralnego T ow arzystw a  

Rolniczego.
W obec zm niejszonej w  p rasie  odezw y C en tra l­

nego T o w a rz y s tw a  R olniczego do rolników  w sp ra ­
w ie subw encji M in iste rstw o  R oln ic tw a kom unikuje, 
że czasow e i w arunkow e w strzy m an ie  w y p ła ty  za ­
siłków  nie m a na  celu zm niejszenia i ograniczenia 
działalności fachow ej C. T. R., lecz zw raca  uw agę 
ogółu rolników  na konieczność zrew id o w an ia  stanu 
rzeczy  z C. T. R. i usunięcie insty tucji z pod w p ły ­
w ów  politycznych, k tó re  ob ra ły  sobie C. T. R. i 
O. T . R. za te ren  sw ej działalności. Ani fachow e,

> dla dobra ro ln ic tw a prow adzen ie  p racy  C. T. R. nie 
J w ym aga poddania tej instytucji pod p rzew ażn e  kie- 
j ro w n ic tw o  jednej partji, ani rz ąd  asygnujący  zna- 
! czne środki na subw encje nie m oże się zgodzić, aby 
j kosztem  jego zasiłku u trzy m y w an a  by ła  agencja 
J k o rzy sta jąca  ze s tan o w isk a  sw ego  dla in teresen tów  

party jnych . T ę m iarę, nie oglądając się na kierunek 
polityczny rząd  jest zdecydow any  sto so w ać dla 
w szystk ich  organizacyj gospodarczych  z jego po­
m ocy ko rzysta jących . P ra c a  p ań stw a  nad spełn ie­
niem  w ielkiego ogólnego gospodarczo zadania, ja ­
kiem  jest podniesienie ku ltu ry  rolnej i dobrobyt w ła ­
sny w y m ag a w spó łdziałan ia  i ca łkow itego  oddania 
się jej o rganizacyj rolniczych, k tó re  rząd  ceni i k tó ­
rym  pom ocy odm ów ić nie zam ierza. W p ły w y  po­
lityczne, k o rzy sta jące  z p laców ek gospodarczych, 
m uszą być  usunięte w  in teresie  ro ln ic tw a i dla do­
b ra  C entralnego  T o w a rz y s tw a  Rolniczego. , •

Jak się sprzeniewierca Ruda bawił 
w Poznaniu?

N aw iązując do no ta tk i naszej o ujęciu w P o ­
znaniu u rzędn ika  za rządu  głów nego „H uty Pokoju  
w K atow icach  A dam a R udy, k tó ry  zdefraudow ał 
35.000 zło tych , odebrane z o jd z ia lu  B anku P o lsk ie­
go na  zlecenie w spom nianej n u ty  oraz  A nny G aw e- 
lowej, kochanki R udy, rów nież  z K atow ic, donosim y 
C zytelnikom  naszym  in teresu jące  szczegóły  tej 
afery.

A w ięc  R uda pojaw ił się, w b re w  p rzypuszcze­
niom policji katow ickie j, na  gruncie poznańskim  i to 
jako „h rab ia  W iśn iew sk i"  z „żoną". „H rabiostw o 
W iśn iew scy" zam ieszkali w ap artam en tach  hotelu 
„B ritania". W  hotelu spędzili jednak ty lko  jedną noc, 
p rzeb y w ając  ca ły  pozosta ły  czas aż do a re sz to w a­
nia w  w eso łych  lokalach. I tak  u rządzali istne li­
bacje  w  pew nym  lokalu p rzy  S ta ry m  R ynku.^W  li­
bacjach tych  b ra ło  udział oprócz „h rab iostw a", cały  
szereg  przygodnych  znajom ości, raczonych  obficie 
szam panem  prz,ez gościnnego „hrabiego  z K atow ic . 
R ozrzutność „hrabiego" podpadła organom  policyj­
nym. k tó rzy  zam ierzali w y leg itym ow ać rzekom ego 
„hrabiego". P an  „hrab ia" ulotnił sie tym czasem  do 
pew nej restau rac ji p rzy  ulicy R zeczypospolitej, 
gdzie też  nastąp iło  jego p rzy trzy m an ie . S p ro w a­
dzony na policję, nie chciał R uda absolutnie p rzy ­
znać się do sw ego  p raw d ziw eg o  nazw iska, tw ie r­
dząc kategoryczn ie , że n azy w a  się W iśniew ski. 
D opiero kochanka jego „w y śp iew ała"  całą  p raw dę 
w  ogniu k rzy żo w y ch  pytań . R uda poczynił w obec 
tego rów nież obszerne zeznanie. Dzięki tern zezna­
niom udało  sie policji u ra to w ać  8000 zło tych, k tó re  
Ruda u lokow ał u pew nego gospodarza na prow incji.

P ew n a  „kobieta" z ow ego lokalu p rzy  S ta ry m  
Rynku, k tórej sp rezen to w a ł „hojny h rabia" 1000 zł, 
w ręczy ła  policji 900 zło tych  oraz kapelusz i rę k a ­
wiczki, k tó re  kupiła za b raku jące  pieniądze. G a r­
derobiana natom iast z tego  sam ego lokalu, k tó ra  
o trzym ała  2000 zło tych  od nana h ra b !ego ulotniła 
się z pieniędzm i w  kierunku Łodzi. R uda zdąży ł je­
dnak p rze trw o n ić  około 10.000 złotych, sum ka bądź 
co b ąd ź  b ardzo  pokaźna.

..H rabiostw o W iśn iew scy , od transoortow an i zo­
stali w  osobnym  w agonie ..salonow ym " do K atow ic.

Teatr Polski w Katowicach
„Casanova".

Przepiękna opera Ludomira Różyckiego „Casano­
va", której wszystkie dotychczasowe przedstawienia 
zapełniły widownię Teatru po brzegi publicznością a 
tłumy odchodzą stale od kasy z powodu braku miejsca, 
ukaże się w sobotę, dnia 26 bm. Bilety należy wcze­
śniej rezerwow ać w kasie Teatru. Telefon 24.48.

„Warszawianka" na scenie Teatru Polskiego 
w Katowicach.

Dla uczczenia rocznicy Powstania Listopadowego 
przygotowuje dyrekcja Teatru Polskiego w Katowi­
cach „W arszawiankę" pieśń z roku 1831 Stanisława 
Wyspiańskiego z pp. dyr. art. W. Nowakowskim w roli 
Chłopskiego i Marją Strońską w roli Marji. Wieczór 
uzupełni fragment z Nocy listopadowej W yspiańskiego 
obraz I. Uroczyste przedstawienie „W arszawianki" od­
będzie się we wtorek, dnia 29 bm.

„Aida" na scenie Teatru Polskiego w Katowicach.
Zachęcona niebywale pomyśln. sukcesem w szyst­

kich dotychczasowych przedstawień „Casanovy" Ró­
życkiego — zdecydowała sję dyrekcja Teatru Polskie­
go w Katowicach na wzbogacenie tegorocznego sezo­
nu o jedno z największych i najbardziej atrakcyjnych 
w światowym repertuarze dzieł muzycznych — operę 
Verdiego ..Aida". W ierząc w długotrwałe powodzenie 
i niewątpliwie serdeczne przyjęcie ze strony szerokich 
sfer kulturalnej publiczności tej przepięknej i nieśmier­
telnej opery — nie szczędzi dyrekcja Teatru trudów i 
pracy, ażeby dzieło to w ystawić z należytym przepy­
chem dekoracji, kostiumów i przy udziale zwiększone­
go do 160 osób zespołu. Ze względu na olbrzymie ko­
szta, związane z w ystaw ą „Aidy“. zwróciła się dyrek­
cja Teatru do Magistratu miasta Katowic, który z ca­
łą życzliwością pospieszył z pomocą materjalną, umo­
żliwiając w ten sposób dyrekcji Teatru zrealizowanie 
tego wielkiego przedsięwzięcia. Muzyczną stronę przy­
gotowuje kierownik opery p. Milan Zuna, reżyseruje 
P. Józef Stępniowski, nad stroną dekoracyjną pracuje 
prof. Ligoń. opierając się na wzorach w ystaw y „Aidy“ 
z najsławniejszego Teatru operowego na świecie La 
Scala w Mediolanie.

Próby odbywają się w pełnem tempie i należy się 
spodziewać, iż premiera „Aidy" ukaże się w pierw­
szych dniach grudnia.

Teatr Polski na prowincji.
Niedziela, dnia 27 bm. „WieTka Rewja baletowa" 

w G liw icach .
Niedziela, dnia 27 bm. „Mecenas Bolbec i jego mąż" 

w Królewskiej fiucie.
P^edjajtłok, dnia 28 bm. „Bolesław Śmiały" w

RiaisS*.

K. S. „ S p a r t a W i e l k i e  Piekary.
odbył w  dniu 20 listopada 1927 r. sw oje W alne Z e­
branie . P o  złożeniu sp raw ozdan ia  przez ustępujący 
Z arząd  przystąp iono  clo w y b o ru  now ego.

W  skład  zarządu  w esz li: jako p rezes p. Schw e- 
dler F ranciszek , k ierow nik  szko ły  I. m ęskiej i oficer 
W ojsk Polskich, zastępcy  p rezesa : p. Knop Jan, 
w łaśc ic iel hotelu i rad n y  gm iny, 2) p. W einzettel 
Jan, m aszy n is ta ; sek re ta rz  p. F rączek  T adeusz, nau­
czyciel: sek re ta rz  techniczny  p. P itsch  Ignacy, 
urzędnik s ta ro s tw a ; skarbnik  p. Bonk K onstanty, 
k ierow nik  k asy  cho ry ch ; zastęp ca  skarbn ika  p. Bu- 
joczek, u rzędn ik  kopaln iany; k ierow ni sportu  pan 
Żydek, rach m istrz ; zastępca p. Kajzer Augustyn, 
górn ik ; gospodarz p. W idera, górn ik ; ław nicy  PP- 
K apuszow ski, s z ty g a r ; S te inert, u rzędn ik  gm iny; 
Dom bek, telegraf, kolejow y, K ajzer Józef, górnik; 
p rezes sądu honorow ego sek re ta rz  p ro k u ra tu ry  pan 
W anoth, k tó ry  już jest p rezesem  honorow ym  tegoż 
klubu.

Żyw im y nadzieję, że p rzy  takim  sk ładzie  p raca  
w  klubie nadal pom yślnie rozw ijać się będzie dla 
dobra polskiego sportu.

Należy- nadm ienić, że „S parta"  poszukuje zaw o ­
dników . Z głoszenia k iero w ać należy pod ad resem :
P  i t s c h I g n a c y ,  W ielkie P iek a ry , ul. G órna 17. 
Nr. telefonu 17 u p. Knopa.

Komisja sportowa w Murckach.
W e w to rek  w ieczorem  odbyło się zebranie, 

zw ołane przez p. naczelnika gminy p. Janasa , na  
k tó rym  dokonano w yboru  kom isji sportow ej, w 
sk ład  k tórej w eszli pp. Janas, Sojka, T rem baczow - 
ski, Tobolski, S tab ik  o raz  M urek.

R ów nież w  ostatn ich  dniach założono oddział j 
sp o rto w y  p rzy  Z w iązku P o w stań có w  Ś ląskich, dzię­
ki s taran iom  p. K ow alskiego Alojzego, gdyż istn ie­
jące tuż T o w a rzy stw o  sp o rto w e nie m ogłq się jakoś 
ożyw ić. O bydw a fak ty  k ażą  się spodziew ać, że 
sp raw a  sportu  ru szy  u nas na now e tory .

K om unikat nr. 33
z posiedzenia W ydzia łu  G ier i D yscypliny 

z dnia 24 listopada 1927 r.
Obecni: pp. Felis, Dyrda, Cyganek, Gruszka, 

Czech, Bartosz, Skwara.
1. U karano  na doniesienie O. K. S., A. K. S. 

Król. H uta g rzy w n ą  w  w ysokości 10 zło tych  za uie- 
zgłoszenie sędziego do zaw odów  przeciw  K. S. Ruch 
W ielkie Hajduki.

2. P rzesu n ię to  następu jące zaw ody o m istrzo ­
stw o  kl. A: K. Ś. D iana K atow ice — K. S. N aprzód 
Lipiny z dnia 4 grudnia na 11 grudnia br. Zjedno­
czeni P rzy jac ie le  S portu  Król. H uta — K. S. Na­
przód L ipiny na dzień 27 listopada br. Z jednoczeni 
P rzy jac ie le  S portu  Król. H uta — K. S. Isk ra  Sie- 
m ianow icie na dzień 18 listopada br.

P rzesun ięc ie  zaw odów  m istrzow skich , kl. B :
K. S. P o w stan iec  K lim zow iec — K. S. 25 W eł- 

now iec na dzień 11 grudnia br.
3. D yskw alifikację g racza  Kanię Jana z Naprzód 

L ipiny zm ienia się na g racza  Kanię A l f o n s a  z te- 
koż klubu (21 listopada do 21 grudnia 1927 r.)

4. Z pow odu rezygnacji członka W'. G. i D 
p. W ybiersk iego  kooptow ano w  jego m iejsce pana 
Kubitzę z Policyjnego K. S. K atow ice.

5. U karano  K. S. P ogoń Żory g rzy w n ą w  w y so ­
kości 2 zł za  nieudzielenie odpow iedzi P odokręgow l 
Rybnickiem u.

6. U karano  g racza  H onischa F ran c iszk a  z K. S 
Upja K ończyce dyskw alifikacją  od 28 listopada b. r. 
do 28 lutego 1928 r. za  spow odow anie przerw anie 
zaw odów  i pobicie sędziego.

(—■) Felis, p rzew . (— ) C yganek, sekr.

K om unikat zarządu  nr. 17 
z posiedzenia z dnia 18. listopada 1927.

Przewodniczył p. Markowicz, wiceprezes.
Obecni: pp. Szymański, K orduła, Chmiel, Bud

niok, Kosicki, Krzoska, Kopiec, Rzychoń, Szop ) 
Szkop, Fansek i z podokręgu Rybnik p. Rolnik.

1) Wyznaczono na posiedzenie komisji dyscypU- 
narnej w dniu 23-go listopada br. jako delegata za-

j rządu p. Budnioka.
2) Na delegatów do nadzwyczavjriego w alnego 

■ zgrom adzenia rady sportow ej Województwa śląskie­
go wyznaczono pp. K ord ulg i Kopca.

3) U łaskawiono na prośbę Amatorskiego Klubu 
Sportowego gracza P ie tra  Janetzka, któremu daro ­
wano resztę dwa tygodni dyskwalifikacji, nałożonej 
uchwalą wydziału gier i dyscypliny.

4) Uwzględniono odw ołaire K. S. Bogucice 20 
przeciw uchwale Wydziału gier i dyscypliny z dnia 
21 listopada 18-go sierpnia i 8 w rześnia b r. w sp ra ­
wie ponow nego wyznaczenia zaw odów  o m istrzost­
wo B-gi K. S. Bogucice 20 -  K. S. Rożdzień - Szo­
pienice i uznano po myśl’ paragr. 13 postanowień. 
P. Z. P. P . o zawodach o m istrzostw o zawoav z 
dnia 19 czerwca br jako wygrane dla K. S. Boguci- 
cc .. • yznając temu Klubowi 2 punfcty i siośuadar bra-



®£k 3—0, ponieważ wyższe zawody z winy K. 5. Ro- 
żdz’eń-Szopienice do skutku nie doszły.

5) Proś’;ą K. S. Bogucice o zniesienie kary w 
wysokości 15 i ł.  oclozono co jednych i następnych 

-posiedzeń i póstanow.ono przeprowadzić dalsze do­
chodzenia, czy w sprawie wstawienia dyskwalifikowane­
go gracza Schwarza do zawodów zawinił zarząd Klubu.

ó) Interpelację K. S. Bogucice 20 w sprawie za- 
vvodow o mistrzostwo B. Ligi K. S. Bogucce — 
K. S. Słowian załatwiono po myśli komunikatu Wy­
działu gier i dyscypliny z dnia 10 listopada o. r. 
t patrz kom. 31 p. 4) a temsamem odbędą się po­
wyższe zawody w dniu 27 listopada nr. na boisku 
K. S. Bogucice z :em, że K. S. Bogucice 20 jest go­
spodarzem.

7) Na skutek przeprowadzonej korespondencji 
pomiędzy zarządem G. O. L. P. N. w sprawie l k- 
widacji rozłamu piłkarskiego na tutejszym terenie zja­
wili się na zaproszenie zarządu przedstawicieli Li­
gi w osobach pp. Stronczka, Karasia i Longforta, 
którzy przedstawili swe postulaty, składające się z 
jedenastu punktów, ogłoszonych swego czasu w ga- 
'.ede „Polon ji“ .

W dyskusji omawiano jeden punkt po drugim, 
większość tych, przedstawicieli wycofali, a szczegól­
n i  postanow no odroczyć do chwili unifikacji no­
wego P. Z. P. N.

Po uregulowaniu wyżej wspomnianych postula­
tów Ligi, zarząd przedstawił swoją deklarację a 
mianowicie:

Na zebraniu zarządu G. O. Z. P. N. z komisją 
Ligi w ososach pp.: Sćronczka, Langforta i Kara­
sia w dniu 18-go Pstopaća 1927 w celu zlikwidowa­
nia rozłamu i zlania w przyszły Związek uzgodnio­
no, iż organizacyjne zebranie przyszłego Związku od­
bywa się na warunkach, przydziału Klubów do kla­
sy i pojziału głosów mających miejsce przed dn.etn 
wystąpienia towarzystw G. Z. O. P- N.

Powyższą deklarację uchwalono jednogłośnie ' 
podpisano przez prezydjum.

Na powyższą deklarację komisja Ligi przedłożyła 
następujące oświadczenie na piśmie:

Komisja Ligi obowiązuje się w przeciągu dni 8 
eać odpowiedź na postulat zarządu G. O. Z. P. N. 
— Podpisali wszyscy trzech pełnomocników Ligi.

Na tern zakończono konferencję z przedstawicie­
lami Ligi. Nowego terminu następnej konferencji nie 
wyznaczono.

Program radiowy.
Niedziela 27 listopada.

W arszaw a fala l IM rn.
12.00 Koncert orkiestry filharmonieznej — 14,00 do
15.00 Odczyty dla roiników — 15,10 Koncert sym­
foniczny Filharmonii warszawskiej — 17,20 Roz­
maitości — 17,40 Audycja literacka — 18,45 Od­
czyt: Zwycięstwo floty polskiej na Bałtyku w roku 
1627 — 19,10 Odczyt: Wychodźtwo polskie — 20,30 
Koncert wieczorny — 22,30 Muzyka taneczna.

Kraków fala 422 m.
12.00 Transmisja hejnału z wieży Mariackiej i ko- 
mnikat lotniczo-meteorologiczny — 14,00 do 14,50 
Pogadanki dla rolników — 15,15 Transmisja kon­
certu z Filharmonii warszawskiej — 17,20 Rozmai­
tości — 17,40 Transmisja audycji literackiej z W ar­
szawy — 18,45 Wieczór poezji i prozy Wschodu 
—  20,00 Transmisja hejnału z wieży Mariackiej i 
komunikat sportowy — 20,30 Koncert wokalny po­
święcony starszym arjom — 22,30 Transmisja mu­
zyki salonowej z restauracji Pawilon.

Poznań fala 280.4 m.
12.00 do 12,50 Odczyty z działu rolniczego — 12,50 
Poranek — koncert z okazji trzystulecia rocznicy 
zwycięstwa naszej floty nad szwedzką flotą pod 
Oliwą — 15,10 Transmisja koncertu z Filharmonii 
warszawskiej — 17,40 Transmisja audycji literac­
kiej z W arszawy — 18,30 Audycja dla dzieci —
19.10 Akademia ku czci Stanisława Wyspiańskiego
20.30 Wieczór rozmaitości — 22,30 Muzyka ta­
neczna.

W rocław  fala 322,6 m.
Gliwice fala 250 m.

12.00 Transmisja koncertu z Gliwic — 14,10 Od­
czyt rolniczy — 15,20 Koncert pieśni Haydna, Schu­
berta i Schumana — 16,00 Program dla dzieci —
17.10 Odczyt literacki — 17,40 Recytacje — 18,20 
Koncert — 19,30 Wieczór ku uczczeniu Eichen- 
dorffa — 21,15 Spórt, następnie do 24.00 Muzyka 
taneczna.

BerFn fala 483.9 m.
11.30 Koncert orkiestry jazzbandowej — 14,30 Fi­
latelistyka — 15,00 Pogadanka leśnicza — 15,30 
Program dla dzieci — 16,30 Koncert — 18,40 Pro­
gram dla gospodyń — 19,05 do 20,00 Odczyty — 
20,20 Rozmaitości — 22,30 Muzyka taneczna.

Wiedeń fala 217.2 m.
10,15 Chór chłopców — 11,00 Koncert orkiestry
symfonicznej — 16,00 Koncert muzyki lekkiej —
19.00 Muzyka kameralna — 20,05 Fragmenty z oper 
Offenbacha.

Sprawy towarzystw.
Ruda. W  niedzielę, dnia 27 bm. o godz. 10-tej 

w  lokalu p. Kurzawy przy ulicy Jonasa odbędzie się 
walne zebranie miejscowego koła Ogólnego Związku 
podoficerów rezerw y. Dlatego, że w  dniu 20 bm, 
zebranie walne nie odbyło się, w  niedzielę odbędzie 
się bez względu na ilość członków. Z a r z ą d .

N a d e s ł a n e .
Ważna nowina. Już wyszedł z druku grudniowy 

numer „Promienia" ilustrowanego miesięcznika poświę­
conego rodzinom polskim. Wśród wielu artykułów na 
głębszą uwagę zasługuje mocny w treści i słowach ar­
tykuł wstępny „Za sto lat poniewierki". Następnie cały 
szereg artykułów odsłaniających różne tajemnice m. i. 
„Jak żył i tworzył Henryk Sienkiewicz", w „Krainie 
wschodzącego słońca" itp. Kronika Uniwersytetów Lu­
dowych, stałe listy Jacka Jemioły, rozmowa z czytel­
nikami, oraz bogaty dział powieściowy z sensacyjną 
nowelą „Fotomózg" i początkiem humoreski zbiorowej, 
dopełniają ten barwny numer.

Ze względu na swoisty sposób redagowania warto 
się zapoznać z tem pismem, którego zadaniem jest wy­
pchnąć złe i niemoralne piśmidła z rąk Polaków.

Nadmienić wypada, iż Promień od Nowego Roku 
ukazywać się będzie jako dwutygodnik.

Kto zaś zaprenumeruje „Promień" przed Nowym 
Rokiem nie będzie dopłacał do dwutygodnika.

Prenumerata roczna wraz z przesyłka pocztową 
wynosi tylko 4,60 zł., półroczna 2,50 zł.

Adres Redakcji i Administracji Poznań, Fr. Rataj­
czaka 16. Po nadesłaniu znaczka pocztowego za 20 gr. 
Administracja wysyła egzemplarze okazowe. Numerów 
pojedyńczych żądajcie w kioskach kolejowych.

Nakładem i czcionkami firmy „Katolik" spółka wyM  nicza 
z ogr. odp. w Bytomiu Śląsk Opolski. — Za redakcję 

odpowiada Franciszek Godula w KróL Hucie.
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myją się chętnie znanem mydłem 
„Kołłontay z pralką", gdyż jego 

silna, łagodna i glicerynę zawie­
rająca piana nie szkodzi nawet 

najdelikatniejszej skórze dziecię­
cej. Nie zaszkodzi nawet, gdy 

przy wesołem pluskaniu spotrze- 
bują trochę więcej mydła, gdyż 

mydło „Kołłontay z pralką" jest 
równie dobre jak tanie, za kilka 

groszy otrzymać można dość duży 
kawałek. Proszę dbać o to, by 

mydła „Kołłontay z pralką" nie za­
brakło nigdy w domu Szanownej 

Pani.
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Z pra lką

B A C Z N O Ś C I !
tanich
bezkonkurencyjnych
dni

obuwie, kalosze 
meskie „Treton“
A r t o ł y c h  P a r a ,

I D. Sztern
K A T O W I C E
Wolewódkza Mr* 9.

Z ło ty  m e d a l  na Wystawie w Katowicach 1927.
ledyny wytwórca: 

eRiCH A. KOŁŁONTAY, Fabryka chem iczna 
K atowice>8ryn6w O, Sl.

Maść gojaca “30*
wszelkie rany, szczególnie przestarzałe rany u nóg,

z doskonalem skutkiem używana i wypróbowana. 
= = = * =  Słoik 3 zł, podwójny 5 zł. = = = = =

Apteka a .  J u r k o w s k ie g o ,  Makio (t&flkp.) 
...............

Agitujcie za naszą gazetąi |

Baczność!!
Farby, lakiery, pokosty, 
pendzle, wszelkie nawozy 
sztuczne, dla rolników i  
ogrodników oraz zaradcze 
i radykalne środki przeciw 
mszycy krwistej (Blutlaus) i innym 

pasożytującym owadom. 
A rtyku ły  p sz c z e la rsk ie  

dla bartników.

Miód pszczelny
pod gwarancj. czysty, poleca stale

Drogeria śtn. Bapkapy
W. D u tk ie w ic z

Katowice, Warszawska 10 
Telefon 1666.

(

i  Każda oszczędna gospodyni, |  
= której zależy na świetnie wy- jf 
ff pranej i dezynfekowanej bie- § 
ę liźnie, używa tylko pat. mydła §

| „Blaskolin" |
|  ponieważ w użyciu jest 33% % 

tańsze od najlepszego mydła. I  
Ja Patent 1 wyrób polsk i
-  *  + —— «r- *- . *

lOLelftopoIsfrd WytiDomia. Chemiczna
„ BLASK "spakc. ,

i

C h r c s z o m a lp o s a d s ?
Musisz ukończyć kursa 
fachowe koresoondency j- 
ne prof. Sekułowicza 
Warszawa, Zóraw u 42. 
Kursa wyuczają listow­
nie: buchalterji, rachun- 
kowosoi, kupieckiej, ko­
respondencji handlowej 
stenografii, nauki handlu, 
prawa kaligrafji, pisania 
na maszynach, towaro­
znawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niemieckie­
go. Po ukończeniu świa­
dectwo Ządaicie pro­

spektów.

tZYTSLKICYI
Ważne uroczystości 
rodzinne:
Zaręczyny, zaślubi­
ny, wesela srebrne i 
złote, wspomnienia 
pośmiertne ogłaszaj 
cie w nasz. gazecie.

K in o  j f a m m e r
Od piątku 25-go listopada.

Lil ian Harvey
Hans Junkermann

w najnowszej komedji szlagierowej 
S z a lo n a  L o la

Najciekawsze atrakcje kabaretowe 
P r z e c u d n e  z d j ę c i a  z St. Morttz.

J AKANI E
oraz wszelkie inne zboczenia mowy radykalnie

u s u w a  
Zakład lecznicy dla jąkałów 

S. gyłklewkza, W arszawa, Chłodna 22-
-  Prospekty bezpłatnie w k an t g. 4—5 p. p. —


